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T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U :

H y m n  św.  F ranci szka do  s łońca 

Na u k a  dla Tercjarzy .

Encyk l ika  Ojca  św. Piusa  XI.

U ro c zy s t y  o b c h ó d  700-letniej  rocznicy śmierci  św.  F ranci szka.  

R o z m o w y  o Trzecim Zak on ie .

Życ ie św.  F ranc iszka  z Assyżu.

Do św.  F ranci szka (wiersz) .

Ob jaśn ien i e  Reguły.

Na „Pochodnię Seraficką" złożyli:
Marja Malinowska  w Krakowie  . . .  zł. 2,00
Bracia Alber tyni  . . . . . .  „ 12,00

Na Misje Franciszkańskie złożyli zł.:
K l i m c z a k ................................................................................. zł. 8,00

Na Grób św. 0. Franciszka złożyli:
Tercy jarze  w R a d o m s k u  . . . . .  „ 52,50

AS i

Tercy ja rze  w Wilnie 15,00

Na] Konwent Assyski złożyli zł.:
Tercy jarze  w R a d om sk u  .
Tercy ja rze  w Łodzi  
Tercyja rze w Kaliszu 
Tercy ja rze  w Wilnie

„ 208,00 
„ 78,70
„ 145,00 
„ 276,00
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ORGAN JUBILEU SZOW Y.
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Hymn św. Franciszka do słońca.

W szechmocny, dobry i chwalebny Panie,
Niechaj się Twoje święci królowanie,
Tobie jedynie należna cześć wielka 

I chwała wszelka.
Lecz każdy człowiek niegodny jest Ciebie, 
Najlepszy Ojcze, który jes teś  w Niebie,
Niegodzien także wymówić świętego

Imienia Twego. ^
Przyjm jednak, Panie, od nas nędznych dzięki 
Za wszystkie dzieła Twej wszechmocnej ręki 
I za to słońce, co z swym blaskiem razem 

Twym jest  obrazem.
Chwała Ci Panie za księżyc świecący,
Srebrzyste światła na tę ziemię ślący,
I za te gwiazdy, co błękitną nocą 

W górze migocą.

Chwała Ci Panie za siostrzycę wodę,
Którąś dla naszych ust dał na ochłodę,
Tak pożyczną, taką cichą, czystą 

tak przejrzystą.
Chwała Ci Panie za ogień młodzieńczy,

' Który nas blaskiem wśród ciemności wieńczy,
Taki po tężny  i taki błyszczący,

Ciepło dający.
Chwała Ci Panie i za matkę - ziemię,
Która tu żywi całe ludzkie plemię,
Co rodzi owoc i kwiaty pachnące,

Trawy na łące.
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Chwała Ci Panie za śmierć, bo na świecie 
Nikt nie uniknie jej dotknięcia przecie,
A nieszczęśliwy tylko ten jedynie,

Kto w grzechu ginie.
Chwała Ci wieczna, Ty, co jes teś  w niebie, 
Panie nad panyi M y codzień, do Ciebie 
Będziem słać modły, w szchm ogący Boże,

W wielkiej pokorze.

Przełożył J. M. Chudek.

O. Rajner Gościński
F r a n c i s z k a n i n .

Nauka dla T ercjarzy.
W obronie czci.

Człowiek ma pew ne dobra, które ceni wysoko i które 
potrzebne mu są do życia. Do tych dóbr należą przede- 
wszysfkiem: istnienie, zdrowie, mienie i życie. Istnienie — to 
pierwszy w porządku dar, dar, który człowiek otrzymał 
z hojnej ręki Boga Stworzyciela Je s t  to dar p ods taw o­
wy: bez istnienia niema wogóle człowieka. Równie, a ponie­
kąd cenniejszym darem jest  zdrowie. W śród ludzi ciężko 
i nieuleczalnie chorych są tacy, którzy woleliby nie żyć. 
Do podtrzym ania  istnienia i zdrowia musi człowiek coś 
mieć, więcej lub mniej, choćby ten kawałek chleba, który 
kładzie do ust. To co człowiek ma, co zdobył pracą czy 
zabiegami uczciwemi, nazywa się mieniem. Mienie jest tak ­
że dobrem  człowieka niepośledniem. Nawet żebrak, to co 
sobie użebrał, nazywa swojem i traktuje jako swoją włas­
ność i nikt mu do tego prawa nie odmawia.

Na tych trzech dobrach1 na istnieniu, zdrowiu i mieniu, 
opiera się życie i rozwój pojedynczych ludzi i całych sp o ­
łeczeństw. Dlatego zawarował je Bóg i zabezpieczył dwoma 
przykazaniami: nie zabijaj, nie kradnij! W spomniałem jed ­
nak na początku o czci, zaliczając ją także między dobra 
człowieka. Cóż to jest cześć? Cześć rozróżniamy wewnętrzną 
i zewnętrzną. Cześć wewnętrzna jest  nic innego, jak czyste 
sumienie. G dy  człowiek stara się być czystym w sumieniu, 
gdy  świadom jest, że to co czyni, zgodne jest  z uczciwoś-
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cią, z p raw em b o że m  i ludzkiem,  wówc za s  może  o sobie 
powiedzieć ,  że j e s t  cz łowiekiem ze czcią. P rzeciwnie:  ludzi,  
którzy  w sw em  pos t ęp ow ani u  n iczem się nie krępują,  ani uczci­
wością  ani ludzkiem ani bo że m prawem,  na zy w am y w y z u ty ­
mi ze czci.

Cześć  zaś  zewn ę t rzn ą  pos iada człowiek wtedy ,  gdy  
cieszy się w o toczeniu bl iższem i dal szem dobr ą  opinją ,  
g d y  ludzie nie mów ią  o nim źle. Do czci zew nętrznej ma 
praw o każdy cz ło w iek  dobry, z ły  i najgorszy . Mo ż e  on 
mieć b łę dy  i g rzechy  na jwiększe  i najmewątp l iwsze ,  jeśli 
j ednak  te b łędy  czy g rzechy  są ukryte,  nie można  o nich 
mówić  bez grzechu.  W dwuch  ty lko  wy pa d k a ch  d o zw o -  
lonem jes t  mówić o g rzechach  bl iźniego.  G d y  właściwy sąd 
orzekł  i pod a ł  do wiadomośc i  publ icznej ,  że t en i t en  cz ło ­
wiek dopuśc i ł  s ' ę taki j i takiej winy,  wówczas  wolno o tern 
mówić;  a wolno d la tego ,  że juz t en grzech  nie jes t  t a j emni ­
cą i dla tego,  że p rawowi ta  zwie rzchność odmówi ła  t emu 
cz łowiekowi  p rawa d )  czci zewnęt rzne j ,  p ię tnując  go  jawnie 
j ako  p rzes tępcę .  Wo ln o  t akże wyjawić grz ;ch b l iźnego w ó w ­
czas,  gdy  to  po t r ze b ne m jest  dla j ego  p rawd z iwe go  dobra,  
a lbo dla dobra  innych.  Ale w ów cz a s  wolno  ty lko  tyle  p o ­
wiedzieć,  ile kon iecznie po t rzeba  i t ylko tym,  k tó ry m k o ­
niecznie potrzeba.

P o z a  temi  d w o m a  w ypa dk am i  nie wolno  rozgłaszać 
ż a dn y ch  choćby  na jp rawdz iwszych  b łę d ó w  czy g rzechów 
bl iźnego,  ani przez siebie ani  przez innych,  ani s łowe m ani  
p i sm em ani znak iem.  Bo — jak się powiedz ia ło  —  cz ło ­
wiek ma  prawo do  czci publ icznej ,  ma  p rawo do  dobrej  
opinji .  Ma p rawo d la tego ,  że z woli bożej  żyje na tej z i e ­
mi, żyć chce i żyć potrzebuje .  A z opinją zasza rganą  t r ud ­
no cz łowiekowi  żyć,  t rudno  obracać się w świecie,  t rudno  
dawa ć  sob ie  radę z ludźmi,  t rudno  wype łn iać  swoje  o b o ­
wiązki,  czas em tak t rudno ,  że p r a n i e  n ie po dobna .  We źm y 
je d e n  tylko p rzykład.  Dz iewczyna  szuka zajęcia Niema  o j ­
ca, n iema  matki ,  n i ema posagu,  ma  tylko dobr e  chęci  i s i ­
łę do  pracy.  Chce  p racować  najuczciwiej  i żyć najuczciwiej .  
Lecz gdz ieko lwiek przyjdzie,  ludzie ruszają g łowami  i po k a­
zują jej drzwi.  Kiedyś  bow iem  zbłądzi ła ,  a złe języki  nie 
m o g ą  jej t ego  zapomnieć.  Wk o ń cu  b iedna  ofiara j ę z y k o w e ­
go  rozpasania  kupuje  t ruciznę,  lub idzie na złe drogi .  T en  
w y p ad e k  nie pow s ta ł  w g łowie  mojej ,  lecz wy ję ty  j e s t  
z życia,  a p od o b n y c h  j emu m a m y  tysiące.



Z asz a rg an e  przez  złe języki imię te m  więcej u trudn ia  
cz łow iekow i życie , im wyżej je s t  on  p o s ta w io n y  w s p o łe ­
cz eń s tw ie ,  im więcej p o trze b u je  zaufania i s zacunku  ze s t ro ­
n y  w sp ó ło b y w ate l i .  O b m ó w isz  cz łow ieka  zw yc za jn eg o ,  k tó ­
ry s iedzi i p racu je  w śró d  cz te rech  śc ian  sw e g o  m ieszkan ia ,  
—  s ta ło  się źle, g rzech , ale je szcze  sz k o d a  m o ż e  b y ć  n ie ­
wielka. O b m ó w isz  człow ieka,  k tó ry  za jm uje  s ta n o w isk o  p u ­
b liczne ,  o d p o w ied z ia ln e ,  g rzech  twój s ta je  się w iększym , 
b o  sz k o d a  je s t  znacznie jszą .  O b m ó w isz  k ap łan a  —  o, w te ­
d y  m o ż e sz  s tać  się  p rzy c zy n ą  n ie ob l iczonych  sz k ó d  m ora l­
nych .  Bo je d en  na sk u te k  tw o ich  o b m ó w  po w ie  sobie : „ja 
n ie  b ę d ę  chodz ić  do  n ie g o  do spow iedzi ,  ani s łuchać  je g o  
kazań ."  D rugi i t rzeci  p o s u n ą  się je szcze  dalej i rzekną: 
„oni w szy scy  tacyl ja w ogó le  do  kośc io ła  chodz ić  nie b ę d ę " .  
C zw arty  po d ch w y c i  to, co u s łysza ł  i p o d a je  dalej i dalej.
1 tak  to  idzie z ust do  ust,  a p rzy te m  je d e n  doda ,  d rug i 
ujmie, trzeci przekręci,  czw arty  zabarwi, tak  że w k o ń c u  
rob ią  się z igły w idły, a k ap łan  o b m ó w io n y  w y ch o d z i  n a  
n a jg o rsz eg o  p o tw o ra .  A kto  n a  te m  cierpi? Ju ż  nie ty lko  
t e n  kap łan ,  bal ż e b y  to  ty lko  on! ale setki, a m oże  ty s iąc e  
innych ,  ale d o b ro  dusz  i d o b ro  sp o łe cz eń s tw a .  O  język i 
s traszliwe, k tó re  w rozpasan iu  sw o jem  nie szczędzic ie  naw e t  
k ap łan ó w ,  czyśc ie  się k ied y  na  te m  zas tanow iły?  P o ­
m yślcie : z waszej p rzyczyny  je d e n  p rzes ta ł  b y w ać  u s p o ­
wiedzi; z waszej p rz y c z y n y  drugi nie chodz i wcale do  k o ś ­
cioła; z w aszej p rzy c zy n y  inni le kcew ażą  i urągliwie się 
w yraża ją  o na j lepszych  kap łanach ; z w aszej p rzy c zy n y  m a ­
le je  w sp o łe cz eń s tw ie  u sz an o w an ie  i p o s łu s z e ń s tw o  dla 
w ładzy  duchow ne j;  z w aszej p rz y c z y n y  cierpią d usze  i idą 
na  zatratę! M asz  do  kap łana  urazę czy  n ienaw iść ,  czy  ci 
się w g łow ie  p rzew róci ło ,  że je s te ś  z w yboru  w łasne j p y ­
c h y  p rz e ło żo n y m  jego  czy dozorcą ,  czy  in n e  jakie żądze  
n ie p o sk ro m io n e  zam ien ia ją  ję zy k  twój w język  żmii i w ż ą d ­
ło osy ,  —  nie w iem  —  ale to  wiem , że  nic ci nie w in n y  
dusze,  dla k tó ry ch  ten kap łan  pracuje, chce  p racow ać  i p o ­
winien p racow ać,  a k tó rym  ty w ydz ie rasz  zaufanie do  n iego  
i do  innych  kap łanów .

W iem  ja, że  są  ję z y k i  straszliwe, języki tak  o d d a n e  
z łośliw em u o b m ó s tw u ,  że m o ż esz  p o s ta w ić  p rzed  nich p o ­
tęp ieńca ,  k tó reg o  oni wtrącili do  p iekieł,  a i ten  w idok  ich 
n ie p rze k o n a  ani nie w zruszy. M ożesz  im okazać  w szy s tk o  
o k ro p n e  zło, do  k tó re g o  się przyczynili ,  a i to  im  nie p o ­
m oże .  Nic im łzy, k tó re  w yciskają  z oczu  o b m ó w io n y c h .
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Nic im p rzek leńs tw a ,  k tóre  ludzie na nich m iotają . Nic im 
w szys tk ie  sz k ody ,  k tó re  w yrządzają .  Szatan ,  nie jeden  ale 
s iedm iu  z łośliw ych  sz a ta n ó w  o pę ta ło  ich; opę ta ło  ich oczy, 
ab y  widzieli ty lko  złe; o p ę ta ło  ich pamięć, aby  pamiętali 
ty iko  złe; o p ę ta ło  ich um y sły  i serca, aby  w szys tko  t łum a­
czyli sob ie  na złe; o p ę ta ło  ich usta ,  źe są jako kałuża o b ­
rzydliwa, z której w ypełza  ro b ac tw o  i w y d o b y w a  się woń 
w strę tna .  Dla tych  m ia łbym  taką radę. Jeżeli  d ob re  imię 
cz łow ieka  nie leży  w am  na sercu , jeżeli nic w as nie o b ­
chodz i zło, k tó re  w yrządzac ie ,  jeżeli nie boic ie  się sądu  b o ­
żego , jeżeli sam o lu b s tw o  tak was przeżarło, czy też g łu p o ­
ta  tak  om am iła ,  że niczem nie pozw olic ie  p rzem ów ić  sobie 
do  rozsądku  i sumienia , to pam ię ta jc ie  przyna jm nie j  o  s o b ie  
s a m y c h .  O b m o w a  bow iem  je s t  jak  m iecz obos ieczny .  J e d -  
nem  ostrzem  zwraca się przeciw  ob m ó w io n e m u  a drug iem  
przeciw ko sam em u  o b m ów cy .  Bo jakież św iadec tw o  w y d a je  
sob ie  o b m ó w ca  w obec  tych , k tó rzy  go  słuchają? U w aża jm y, 
co pow iedz ia ł  Zbawiciel: „ R o d z a ju  j a s z c z u r c z y ,  j a k o ż  m o ­
ż e c i e  d o b r e  r z e c z y  m ó w ić ,  g d y  j e s t e ś c i e  ź l i?  d o b ry  cz ło ­
w iek do b re  rzeczy  w ynosi  ze sw eg o  skarbu, a zły człowiek 
złe rzeczy w y n o s i  ze skarbu sw o je g o  se rca" .  K to  tecfy ob- 
mawia, ten  sam  św iadczy  o sobie, że je s t  złym, że serce 
je g o  nap e łn io n e  je s t  różną  złością i rożnem  p ługas tw em . D la­
te g o  pow iedz ia łbym  każ d em u  n a ło g o w e m u  o b m ó w cy :  cz ło ­
wiecze! usta  tw o je  m ów ią z obfitości serca tw ego; w ietrzysz  
u drug ich  grzech i brud d la tego ,  że w tw o jem  w łasnem  
sercu je s t  b rudno , c iem no  i b rzydko .  Człow iek dob ry  i sz la ­
ch e tn y  n ie sk ło n n y m  je s t  do  upatryw an ia  i w yciągania  na 
jaw złego; o w szem  chcia łby  w szys tk ich  sądzić p o d łu g  s i e ­
bie, a jeżeli widzi w yraźnie  jakie zło, to  bo le je  nad  niem 
i p o k ry w a  m iło s ie rnym  płaszczem  milczenia. A ty, jeśli in a ­
czej czynisz , to  znak, że nie je s te ś  do b ry m  i sz lachetnym , 
ale p rzew ro tnym , m oże  p rzew ro tn ie jszym  od  tego ,  k tó rego  
obdz ie rasz  ze  czci. „R odza ju  jaszczurczy , ja k o ż  m ożec ie  
d o b re  rzeczy m ówić, g d y  sami je s te śc ie  źli?“

Lecz n ie kon iec  na tem. O b m ó w ca  nie ty lko  sa m  sie- 
b ie zniesławia, nie ty lko  sani o sob ie  w ydaje  m arne  świa- 
d ec tw o ,  ale je szcze  inną w yrządza  sob ie  szkodę . K iedy  b o ­
wiem  o b m ó w ca  złośliw ie i n ieus tann ie  szarpie  cześć d ru g ie ­
g o  człowieka, co sob ie  w końcu  m uszą  ludzie o n im p o ­
m yśleć?  M oże  go  b ęd ą  s łuchać z zajęciem , m oże p o tak i­
wać i przyklaskiwać, m oże  n aw e t  sami d opow iadać ,  lub 
chęcać  go  b ęd ą  d o  m ów ien ia  o b łędach  bliźniego, lecz ko-
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niec końcem, jeśli mają co nieco zdrową głowę, to  taki
0 nim sąd wydadzą: „takaś ty duszko? jeżeli w mojej obec­
ności szarpiesz tego i tamtego, którzy są nieobecni, to po 
za mojemi oczami nie oszczędzisz i mnie; lepiej się z tobą 
nie zadawaćl" Diatego do obm ówcy wszyscy rozumni i ucz­
ciwi ludzie tracą wkońcu zaufanie, trzymają się od niego 
zdaleka, gdyż słusznie boją się, aby i ich nie obmawiał tak, 
jak obmawia drugich. I prędzej lub później spełniają się na 
nim słowa Ducha św.: „Obm ówca splugaw i duszę sw oją
1 u w szystkich  będzie w nienawiści" W szyscy porządni 
ludzie, poznawszy się na nim ostatecznie, unikają go, jak 
się unika zatrutego powietrza, uciekają odeń, jak się ucieka 
od  psa, który się wściekł i kąsa.

Czy to co powiedziałem, te skutki obmawiania tak zgub­
ne dla samego obmówcy, odstraszą, nauczą czego dusze, 
które z plotkarstwa zrobiły sobie zawód? Bardzo w to w ą t­
pię. Zdaje się, że na tej ziemi jest na nich jedno  tylko le­
karstwo: Wyrwać im język! W tedyby nie mówiły, boby m ó­
wić nie mogły. Ale zato gdyby  umiały pisać, toby pisały: 
P isałyby listy i doniesienia, najczęściej dla bezpieczeństwa 
bez podpisu, albo z fałszywym podpisem, aby łatwiej zys­
kać wiarę, jak to piszący te słowa miał sposobność  sam 
stwierdzić kilkakrotnie — a nie tylko on... Więc po wyrwa­
niu języka należałoby im także odciąć rękę prawą tę, k tó ­
ra pisze. I w tedyby jeszcze sprawa nie była skończoną. 
G dyby  im bowiem pozostała jeszcze jedna ręka — lewa, 
nauczyłyby się mówić na migi i obmawiałyby na migi... te 
dusze okropne, dla których cześć człowiecza tyle znaczy, 
co ten liść zeschły z drzewa spadły, miotany tam i sam 
każdym wiatrem i dep tany  i brudzony nogami każdego b y d ­
lęcia. J a  też nie dla nich rzucałem te uwagi ale dla tych, 
w których sercu żarzy się jeszcze iskra szacunku dla bliź­
niego i iskra bojaźni bożej.

Najmilsi! cześć, dobre imię jest wielkim skarbem czło­
wieka. Je s t  to skarb większy od złota, bo złoto nabędziesz 
za złoto, ale dobrego imienia nie nabędziesz za wszystko 
złoto świata. Ten skarb powierzony został naszym sercom 
i naszym ustom. Możemy go nadwyrężyć, zmniejszyć, lub 
zgoła zniszczyć, jeżeli m am y serca złe i języki rozpasane. 
Abyśm y jednak ten  skarb uszanować chcieli, obwarował go 
Bóg swojem największem przykazaniem, przykazaniem mi­
łości: „Kochaj b liźniego jak siebie sam ego". G dybyśm y 
wszyscy to przykazanie zachowywali, nie byłoby wcale
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grzechu osławienia, cześć ludzka byłaby w poszanowaniu, 
a z nią spokój i zaufanie powszechne. G dyby tylko każdy 
kochał swego bliźniego jak samego siebie. My bowiem ko­
chamy siebie samych między innemi tak, że pokrywamy 
i osłaniamy swoje błędy i grzechy i zależy nam na tern, 
aby one nie wyszły na jaw. Jestem  pewny, że wśród tych, 
którzy te słowa czytają, choćby ich było tysiąc lub miljon, 
nie znajdzie się ani jeden, coby chciał, aby drudzy rozgła­
szali jego błędy, grzechy, a nawet drobniejsze uchybienia. 
A jeśli tak osłaniamy nasze własne błędy, to żąda od nas 
Zbawiciel, abyśmy, kochając bliźniego jak siebie samych, 
i jego grzechy przykrywali milczeniem. Tego żąda od nas 
Pan Jezus pod groźbą utraty zbawienia: „Jeśli chcesz wnijść 
do żywota, chowaj przykazania! a wtóre i największe przy­
kazanie jest: będziesz miłował bliźniego twego jak siebie 
sa m e g o 11. Zresztą, abyśm y się brzydzili grzechem obmowy, 
czy potrzebujemy uciekać się aż do Ewangelji? Niel Bo 
każdy uczciwy poganin nawet rozumie i uznaje, że co dla 
niego sam ego jest niemiłem, tego i drugiemu czynić nie 
wolno. N ie ch cesz , aby cieb ie  obm aw iano, nie obm aw iaj 
i ty. Tej zasady przestrzega nawet uczciwy pogan in ."• Tern 
bardziej przestrzegać jej powinien chrześcijanin. A jeszcze 
więcej Tercjarz.

Pod  tym względem jednak m ożnaby podzielić każde 
prawie zgromadzenie tercjarskie na trzy grupy. Do pierw­
szej należą ci, co, mając bojaźń bcftą w sercu i szacunek 
ku bliźniemu, nigdy go nie obmawiają, albo bardzo rzadko, 
a i to więcej przez zapomnienie niż ze złośliwości. Takich 
jednak jest bardzo bardzo niewielu, ponieważ mało świę­
tych, a powiada św. Marja de Pazzis, że gdyby m iała  
przed sobą o so b ę , któraby nigdy w  ży c iu  sw em  źle
0  b liźn ich  n ie m ów iła , tob y ją  zaraz o g ło s iła  św iętą .

Do drugiej grupy należą ci, co z wrodzonej człowieko­
wi ułomności od czasu do czasu obmawiają, lecz w gruncie 
rzeczy grzechem tym się brzydzą, szczerze za niego żałują
1 starają się z mniejszym lub większym skutkiem o popra­
wę. Tych biedaków jest najwięcej.

Trzecią grupę stanowią ci, co z plotkarstwa i z uwła­
czania uczynili sobie rzemiosło, straszliwe piekielne rzemio­
sło i tak na nic nie zważając, zawodowo niejako, z zimnem 
wyrachowaniem i z szatańską złośliwością uwłaczają gdzie 
mogą czci ludzkiej, obdzierają jak mogą braci i siostry swe 
ze skarbu szacunku i poważania. Ci to są plagą okropną,



k tó ra  zg ro m a d ze n iu  te rc ja rsk iem u w y rz ąd z a  n ie w y p o w ie ­
d z ian e  sz k ody .  O n i bow iem  burzą  pokó j i je d n o ść ,  bez  c z e ­
go  żadna  sp o łe c z n o ść  rozwijać się p o ż y te c z n ie  nie m oże .  
O n i  p o d a ją  p rak tyk i  p o b o ż n e  na po śm iew isk o  i zn iechęca ją  
ludzi do  T rzec iego  Zakonu  i do  p o b o żn o śc i  w ogó le .  Oni są 
n iebezp ieczn ie js i  o d  sza tan ó w , bo s z a ta n  n ie  m odli się  p o d  
f igurą  i m o żesz  g o  w yczuć; —  a oni tak  um ieją  ob lec  się 
w  m a sk ę  p o b o żn o śc i ,  miłości, g rzecznośc i ,  że g o tó w e ś  p o ­
c z y ta ć  ich za an io łów  w ludzk iem  ciele. T y lk o  n a  tw arzy  
ich, g d y  im się częściej i uważniej p rzypa tru jesz ,  d o s trze c  m o ­
żesz  o b łu d ę  i z łość ,  w yb ija jącą  się w p e w n y m  sp ec ja ln y m  
n iem iłym  rysie, k tó ry  zd radza  p ask u d z tw o  ich duszy .  Sw. 
O jc iec  F ranc iszek  nazyw a ich „ p a r s z y w e m i  o w c a m i "  i n a ­
kazuje  uwolnić o d  nich zg ro m ad zen ie .  Lecz to  je s t  w łaśnie 
sp ra w a  na j trudn ie jsza .  S próbu j w y p ęd z ić  o sy  i szerszen ie  
z gn iazda ,  w k tó rem  się zag o sp o d a ro w ały !  L a tać  b ę d ą  
w o k o ło  c ieb ie  i b rzęczeć  i kłuć i kąsać .  T rzeba  ca łe  g n ia z ­
d o  zn iszczyć.  Tak , k ied y  się klika p lo tkarska  u sa d o w i 
w zg rom adzen iu  te rc jarsk iem , n iem a  po p ro s tu  s p o so b u  aby 
ją  s ta m tą d  w y że n ąć .  B iegać b ę d ą  i b rzęczeć i kłuć. A ż ą d ­
ła  m ają  s traszne .  Zaklinać się b ę d ą  na  w szy s tk o ,  że są  n ie ­
winni.  P o ru sz ą  n ieb o  i ziemię, ab y  ich zos taw ić  w pokoju  
W k o ń c u  w p a d n ą  w szał i kąsać  b ę d ą  sa m e g o  d y rek to ra  
i w izy ta tora .  K on iec  koń ce m  je d e n  ty lko  p o zo s ta je  sposób -  
rozw iązać całe zg ro m ad zen ie ,  p rzy jm o w a ć  na now o,  bacząc 
a b y  o sy  i sz e rsz e n ie  zoStały  na  boku.

Z os ta w iw szy  te d y  o sy  i szerzen ie  na  boku , o d zy w a m  
się do tych ,  k tó rzy  za w o d o w o  nie trudn ią  się p lo tka rs tw em  
i takie daję  im rady.

1. O d łąc zy ć  się b ez w zg lędn ie  o d  kliki plotkarskiej!  
ze rw ać z tym i burzycie lam i poko ju  i in try g a n tam i  n a ło g o w y ­
mi wszelkie s tosunki! unikać ich tak jak b y  byli zarażeni 
n a  tyfus, cho lerę  albo trąd; a lbow iem  trucizna,  k tó rą  w s o ­
b ie  noszą ,  je s t  go rszą  i n iebezp ieczn ie jszą  n iż ty fus  c h o ­
lera i trąd ,  —  a trucizną zaraźliwą...

2. G d y  w obec  ciebie o b m a w iać  zaczną,  ob ró ć  r o z m o ­
w ę na co innego ,  albo upom nij  ob m a w ia ją ce g o  grzecznie 
a lbo  o puść  tow arzystw o!

3. P am ię ta j ,  że n ie ty lko  w ted y  je s t  o b m o w a ,  g d y  
wyjaw iasz  u k ry te  g rzechy  b liźniego, ale i w ted y ,  g d y  jego  
d o b re  lub o b o ję tn e  uczynki na złe t łum aczysz ,  albo p o d s u ­
w asz  im n ie c z y s tą  in tencję .
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4. Trzymaj się złotej zasady św. Marji de Pazzis: 
„Czegobyś nie śm iał komu powiedzieć w oczy, nie m ów  
tego za plecami".

5. Gdy ci przyjdzie ochota obmawiać, wspomnij na 
swoje grzechy, a od Czasu do czasu powtórz to krótkie 
westchnienie: Panie strzeż wargi moje, aby nie mówiły 
ztego. —

Sprostowanie:
W e w r z e ś n io w y m  n u m erze  „ P o c h o d n i"  w k ra d ły  się  d o  .N a u k i  d la  

T t r c j a r z y "  d w a  b i ę d y  d r u k a r s k i e :
1) N r  sir . 168 w  d ru g im  w ie r sz u  od  g ó ry ,  po  s ło w a c h  „A p r z y n a j ­

m nie j  ju ż  to "  —  d o d a ć  na leży :  „zn ac zy  dużo";
2) Na t e jże  s t r o n ic y  w  n a jn iż s z y m  w ie r szu  zam . „i te  dw ie  m i s t y ­

czn ie" ,  m a  być :  „i te  dw ie  m is t r z y n ie " .

Encyklika O jca św ię teg o  Piusa XI.
0 św. F ra n c isz k u  z A ssy ż u  w 7 0 0 - c i e  J e g o  zgonu .

(Ciąg dalszy). '

Wielka pokora św. Franciszka.
IV

Szczytne atoli pojęcie i szlachetne pragnienie ubóstwa, 
które tkwiło w umyśle i sercu Franciszka, nie mogło się 
kończyć i ograniczać na wyrzeczeniu się tylko dóbr zew­
nętrznych. Wszak ten tylko posiadł i za przykładem C hrys­
tusa Pana może wyznawać prawdziwe ubóstwo, kto stał się 
ubogi duchem i maluczkim przez cnotę pokory. Dobrze to 
znał nasz Franciszek, to też nigdy nie rozdzielał tych cnót 
od siebie, obie je razem witał i pozdrawiać nakazał: „Pani 
święte ubóstwo, niech Cię zachowa Pan wraz z Twą siostrą 
świętą pokorą   święte ubóstwo zaw stydza wszelką po żąd ­
liwość i chciwość i troski tego  świata. Święta pokora za­
w stydza pychę i wszystkich tego świata ludzi i wszystko, 
co jest  na świecie". (Opusc. „Salutatio v irtu tum “ Ed. 1904). 
By jednem  słowem określić Franciszka, autor złotej książki 
„o naśladowaniu Chrystusa" zowie go pokornym: „Jakim
kto jest w Twych oczach (Boże), takim jes t  a nie innym". 
(L. III. c. 50 m.). Najwięcej zaiste, troszczył się, Franciszek, 
by  jaknajuleglej postępować, uważając się za najmniejszego
1 ostatn iego ze wszystkich.
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Jakoż, od początku naprawy swego życia, najgorącej 
pragnął być igraszką i pośmiewiskiem dla ludzi. Lubo był 
założycielem, Ojcem i Prawodawcą Zakonu Braci Mniejszych, 
wybrał sobie jednego z braci na kierownika i zwierzchnika, 
o d  k tóregoby zależał. Nie dając się zwyciężyć żadnemi 
prośbami ani łzami braci, skoro tylko mógł, złożył" urząd 
najwyższy w Zakonie „dla zachowania cnoty  świętej poko- 
r y “ i by pozostać „odtąd podw ładnym  aż do śmierci, p o s tę ­
pując pokorniej, aniżeli ktokolwiek in n y “ (Th. a Cel. Leg. 
II n. 143). Odrzucał i wymawiał się od hojnej i wspaniałej 
gościny, ofiarowywanej mu często przez Kardynałów i książąt 
świeckich. Innych ludzi wielce cenił i okazywał im w szela­
kie oznaki szacunku, s taw szy się „śród grzeszników jako 
jeden z n ic h “. Miał bowiem siebie za największego z grze­
szników; zwykł był mawiać, że gdyby Bóg to miłosierdzie, 
które mu okazuje, udzielił k tórem ubądź zbrodniarzowi, to 
ten dziesięćkroć byłby  doskonalszym  od niego, a zresztą 
mawiał, że cokolwiek dobrego i uczciwego byłoby  w nim, 
to należy przypisać wyłącznie Bogu, od którego jedynie to 
wszystko pochodzić może. Dlatego też Franciszek wszelkie­
mu środkami usiłował ukrywać przywileje i dary, któreby 
mogły jednać mu szacunek i sławę, a przedewszystkiem 
ukrywał S tygm aty  Pana Jezusa, które Bóg wycisnął na jego 
ciele. Jeżeli n iekiedy chwalono go prywatnie lub publicznie, 
nie tylko uważał siebie i nazywał godnym  wzgardy i znie­
wag, lecz trapił się też wielkim nie do uwierzenia sm ut­
kiem, wzdychał i lamentował. Wszak uważał siebie za n ie­
godziwego do tego stopnia, iż nie chciał przyjąć kap łań­
stwa. I na takim to fundamencie pokory pragnął oprzeć 
i utrzymać Zakon Braci Mniejszych. Pełnem i przedziwnej 
mądrości zachętam i ustawicznie pouczał Franciszek Brać 
swoją o tern, dlaczego nie godzi się chlubić z żadnej spra­
wy, a naw et z cnót i darów niebieskich. P rzedew szystkiem  
zaś upominał, a gdy  trzeba było i karcił braci, jeżeli grozi­
ło im niebezpieczeństwo próżnej chwały i pychy  ze spe ł­
nionego obowiązku już to głosicieli słowa Bożego, już to 
uczonych i artystów, już to kierowników klasztorów i pro- 
wincyj. Za długo byłoby wyliczać te rzeczy po szczególe, 
wystarczy wspomnieć tylko, że Franciszek z przykładu 
i słów C hrystusow ych (Mat. XX, 26-28; Luc. XXII, 26) dla 
braci czerpał naukę o pokorze, którą też uczynił niejako 
szczególną cechą swego Zakonu. „Chciał, by bracia jego 
nazywali się Mniejszymi, a przełożeni zakonni — sługami
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(ministrami), używając słów Ewangelji, którą przyrzekł za­
chować, a czynił to w tym  celu, by  z samej nazwy ucznio­
wie jego poznawali, iż przyszedł na to, by uczyć o pokorze 
w szkole pokornego Chrystusa" (Bonav. Leg. maj. c. 6, n. 5).

D osk on ałe  p o słu szeń stw o  św . Franciszka.

Widzimy, że Mąż Seraficki z poczucia najzupełniejsze­
go ubóstwa, które nosił w duszy, stawał się tak maluczkim 
i pokornym, iż nawet jako przełożony Zakonu ze szczerą 
prostotą ulegał jednem u z braci, a raczej — dodajm y — 
niemal wszystkim. Ktokolwiek bowiem nie zaprze sam ego 
siebie, nie wyrzeknie się swej woli, nie może być zaprawdę 
uważany za człowieka, co wyzuł się ze wszystkiego, lub 
uniżył w duszy. Nasz Święty przez ślub posłuszeństwa na 
zawsze i całkowicie oddał Zastępcy Jezusa Chrystusa swą 
wolną wolę, ów dar najprzedniejszy, przez Stwórcę udzie­
lony naturze ludzkiej. Jak  tedy niesłusznie postępują, jak 
dalekimi są od ducha św. Franciszka ci, co idąc z a s włas- 
nemi złudzieniami i błędami, wytwarzają sobie i wymyślają 
jekiegoś innego Franciszka, coby — rzecz trudna do uwie­
rzenia — miał nie znosić karności kościelnej, nie troszczyć 
się o nauką wiary, a byłby jakimś poprzednikiem i zwia­
stunem  fałszywej wolności, którą zaczęto się chlubić od 
początku nowszych czasów, a która wprowadziła tak wiel­
kie zamieszki w Kościele i w społeczeństwie. Wszak ów 
herold Wielkiego Króla przykładem własnym przedziwnie 
uczy wszystkich katolików i niekatolików, jak ściśle był 
zespolony  z hierarchją kościelną, z tą Stolicą Apostolską 
i z nauką Chrystusową. Jak  bowiem z niewątpliwych zaby t­
ków piśmienniczych owej epoki okazuje się, „czcił Franci­
szek kapłanów i wielkiem sercem obejmował cały stan du­
chowny" (Th. a Cel. Leg. I, n. 62); „ów m ąż kato lick i 
i naw sk roś a p o sto lsk i w nauczaniu swem przedewszystkiem 
upominał, by zachowywano n ieskażoną wiarę Kościoła 
Rzymskiego, a dla godności Sakramentu Pańskiego, który 
sprawuje posługa kapłańska, największą czcią otaczał ka­
płaństwo. Pouczał też, iż należy wielce czcić nauczycieli 
prawa Bożego i wszystkie duchowne stany" (Juljan a Spi- 
ra, „Vita S. F r .“, n. 28). Co zaś z am bony podawał ludowi, 
to tem mocniej wdrażał swej braci. Zwykł był ich napo­
minać, a w Testamencie swym, który przed śmiercią zosta­
wił, wielekrotnie to powtórzył, by bracia w wykonywaniu
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świętego posługiwania pokornie ulegali przełożonym i du- 
choweństwu i zachowywali się zawsze jako synowie pokoju.

Lecz co n a jw a ż n ie js z e /g d y  Seraficki Patrjarcha ułożył 
pierwszą swego Zakonu Regułę, niezwłocznie stawił się sam 
z pierwszymi jedenas tu  uczniami przed Innocentym  III bv 
podać  ją aprobacie papieskiej. N ieśmiertelnej zaś pamięci 
Papież bardzo był poruszony słowami i widokiem najb ied­
niejszego i najpokorniejszego z ludzi, a tchnię ty  duchem 
Bożym, uściskał miłościwie Franciszka, powagą apostolską 
zatwierdził przedłożoną Regułę i nowym pracownikom dał 
władzę opowiadania  pokuty. Świadczą dzieje, że Honoriusz III 
na prośbę Franciszka, tę Regułę nieco zmienioną po ­
nownie zatwierdził. Chciał zaś Seraficki Ojciec, by Reguła 
i życie Braci Mniejszych były  takiemi, iżby „Pana Naszego 
Jezusa  C hrystusa  Świętą E w ange lję“ zachowywano, „żyjąc 
w posłuszeństwie, bez własności i w czystości “ , nie w e­
dług swej woli lub wykładni, lecz zgodnie z wolą kanonicz­
nie wybranych Biskupów Rzymskich. Tych, co zapragną
„prowadzić takie życie..... M inistrowie  pilnie wyegzami-
nują o wierze katolickiej i sakram entach  kościelnych,& azali 
w to wszystko wierzą i pragną wiernie wyznawać i stale  
aż do końca zachowywać ci zaś, co będą  przyjęci do 
Zakonu, niechaj n igdy  pod  żadnym  pozorem nie odchodzą 
„według rozkazania Ojca św ię tego11. Duchownym nakazano, 
by służbę Bozą sprawowali „według porządku Świętego K o­
ścioła Rzymskiego braciom naogół nakazano, by  nie gło- 
sili nauk na terytorjum jakiego biskupa, bez jego rozkazu* 
by  nie w chodiili  do klasztorów żeńskich dla niesienia p o s ­
ług  bez szczególnego pozwolenia Stolicy Apostolskiej. Nie 
mniejszą też cześć i uległość dla Stolicy Apostolskiej sp o ­
tykam y w słowach, które skreślił Franciszek, prosząc o na­
znaczenie Kardynała  Protektora: „w imię posłuszeństw a n a ­
kazujemy Ministrom, ażeby prosili Ojca Świętego o jedne­
go z Kardynałów Świętego Kościoła Rzymskiego, któryby 
był kierownikiem, protektorem  i karcicielem tegoż Braterst­
wa; byśm y zawsze ulegli i poddani s topom  tegoż Świętego 
Kościoła Rzymskiego, niewzruszeni w wierze katolickiej, zacho­
wywali, jak to sta tecznie  przyrzekliśmy, Ewangelję  Pana 
Naszego Jezusa  C hrys tusa11. (Reg. Fr. Min.)

Duch pok u ty  i um artw ien ia .
Nie godzi się zamilczeć tego, jak Mąż Seraficki „mi­

łował wieice krasę i blask uczciwości11, czyli czystości du-
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cha i ciała, której strzegł i bronił najsroższemi umartwienia­
mi w sobie. Poznaliśmy, jak w młodzieńczym wieku, lubo 
wiódł życie wesołe i światowe, brzydził się jednak Franci­
szek wszelką szpetnością słowa, gdy zaś porzucił próżne 
uciechy świata, wnet począł ujarzmiać swe zmysły, a kiedy 
napadały go czasami poruszenia pożądliwe, nie wahał się 
jużto tarzać się między cierniami, jużto w srogą zimę_ zanu- 
rzać się w zimną wodę. Wiadomo zresztą, że nasz Święty, 
usiłując naprowadzić ludzi do życia podług Ewangelji, za­
chęcał zwykle wszystkich, „ażeby miłowali i bali się Boga 
oraz pokutę czynili z grzechów swoich“ (Leg. „ rium Socio- 
rum“ n 33 etc.). Własnym też przykładem był Franci­
szek ’dla wszystkich wzorem i zachętą do pokuty. Na ciele 
nosił włosiennicę; używał tuniki prostej i ubogiej; chodził 
boso- sypiał mając pod głową kamień lub drewno; przyj­
mował tyle ty lko pokarmu, ile było potrzeba, by me um­
rzeć; do pokarmów mieszał wodę i popiół, by im smak od­
jąć; ’owszem, nawet większą część roku spędzał na postach. 
Ponadto i ciało, które porównywał z uciążliwem bydlęciem, 
trapił ostro i twardo, czy w zdrowiu, czy w chorobie, a prze­
ciw buntowi ciała srogich zażywał umartwień. W ostatnich la­
tach swego życia, stawszy się najpodobniejszym Chrystuso­
wi, przez Sytgmaty, niejako do Krzyża przybity i wielu 
utrapiony chorobami, nie dawał Franciszek swemu ciału ni 
ulgi, ni pokoju. Nie mniej troszczył się, ażeby i bracia
praktykowali umartwienie i pokutę.

 -----

List Arcybiskupa Lwowskiego
J. E. Ks. Dr. Bolesława Twardowskiego.

Ojciec św. Pius XI wezwał cały świat katolicki osobną 
encykliką do uroczystych obchodów siedmsetletniej roczni­
cy śmierci św. Franciszka z Assyżu. W encyklice tej wyra­
ża Ojciec święty pragnienie, by przez te obchody wzniecił 
się duch franciszkański wśród chrześcijan katolików. Duch 
ten zaś jedno stanowi z duchem ewangelicznym. Wedle 
słów encykliki niema poza św. Franciszkiem innego świę­
tego w którymby tak dokładnie zajaśniało podobieństwo
do Chrystusa i tak trafnie wyrażona została metoda życia
ewangelicznego. Ten, który sam siebie nazywał „heroldem
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Wielkiego Króla", przez innych został nazwany „alter C hry­
stus" (drugi Chrystus), ponieważ w swej osobie p rzedsta­
wił współczesnym  i wiekom przyszłym jakoby wcielonego 
Jezusa. Je s t  życzeniem Ojca świętego, by  ta rocznica od ­
biła się jak najsilniejszem echem w duszach duchow ień­
stwa katolickiego i wiernych. Spodziewa się bowiem z tego 
Ojciec Chrześcijaństwa całego wielkich korzyści duchowych 
dla Kościoła i dla dusz. By duchowieństwo i wierni spełn i­
li to życzenie i osiągnęli te pożytki, rozważamy poszcze­
gólne motywy, które nas skłaniają do gorliwego zajęcia się 
tą  sprawą.

Przedewszystkiem  już sam a postać  św. Franciszka po­
winna być bliską i dobrze znaną i ukochaną, szczególnie 
przez kapłanów. Fen, który z czci głębokiej dla wzniosłości 
i świętości s tanu kapłańskiego nie przyjął święceń kapłań­
skich, jakże wymownie wskazuje nam i przypomina naszą 
dostojność i wielkość duchową! Ten, który w testamencie 
od braci swych żąda głębokiej pokornej czci dla kapłanów 
chociażby najmniejszych i najbardziej ułomnych, jakże d o ­
bitnie uczy nas sam ych cenić swą godność  i jak usilnie 
wzywa, byśm y  się stali godnym i naprawdę tej czci! F ran­
ciszek budujący i odbudowujący kościoły jak bliski jest tym, 
którzy już odbudowali i tyle jeszcze mają do odbudow a­
nia zniszczonych w wojnie kościołów! Jeszcze bliższym jest 
nam kapłanom przez swoją wielkość duchową i świętość, 
przez to specyficznie franciszkańskie upodobnienie  się do 
Jezusa  i mistyczne z nim zjednoczenie. Jaśniał on wszyst- 
kiemi cnotami kapłańskiemi, a Ojciec święty Pius XI wy­
sławia jako szczególnie wyróżniające go i aktualne cnoty: 
jego ubóstwo i pokorę, czystość i pokutę, miłość i żarli­
wość apostolską. A to tak wybitnie wyróżniające św. F ran­
ciszka unicestwienie siebie w Chrystusie, a raczej zwycię­
skie wszechstronne wyzwolenie swego ja do sw obodnego 
oddania się wyłącznie i niepodzielnie Chrystusowi, to takie 
przecież nasze, kapłańskie „vivo ego, iam non ego, vivit 
vero in me Christus" („żyję ja, już nie ja, ale żyje we mnie 
Chrystus" tłum. Red.). A ten ubogi wespół z Chrystusem  
ukrzyżowany na Alwernji i piętna ran Je g o  na swem ciele 
noszący Franciszek jak bliski nam, którzy co dnia do ofia­
ry bezkrwawej krzyża łączyć m am y ofiarę życia naszego 
a nawet i krwi, jeśliby było trzeba. Powinien więc każdy 
kapłan rozczytywać się w żywocie św. Franciszka i zbliżyć 
się doń jaknajwięcej. Tak ta pełna czaru i uroku osobistość
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sa m a  n iem al p o c iągn ie  na  d rogę  życ ia  ew ange l icznego ,  
d rogę  of iarnych w ysiłków  dla C h ry s tu sa  i doprowadzi 
z jed n o c ze n ia  z Jej B osk im  O blub ieńcem . U czm y się od  r r a n -  
ciszka tak  p o trz e b n e g o  dzisiaj zaparcia  się  s iebie i p o p rz e ­
s taw an ia  n a  m atem , uczm y  się wielkiej i sku teczn iejsze j 
niż w ym o w a  słów, w y m o w y  czynów , w y m o w y  czynnej m i­
łości d la  wszelkie j n ę d z y  i b iedy .  Skoro w życiu  k a P*a” a 
odb ije  się dok ładn ie  życ ie  F ranciszkow e, życ ie  f ranciszkan  
skie a więc życ ie  ew angeliczne,  w tedy  kap łan  znajdzie 
w  te m  w łaśn ie  siłę now ą » pom oc  sku te cz n ą  do  poryw an ia  
d usz  d la C h rys tu sa .  Życie b o w i e m  przepo jone  prawdziwie 
d u ch e m  franc iszkańsk im  m a jakiś  dziwny, n ie o d p a r ty  urok 
w sobie  urok Ew ange lj i  żywej, zrealizow anej w szarem  ż y ­
ciu co d ź ie n n em  sine  g lo ssa  (bez uwag, za s trzezen  przyp- 
R e d . )  urzeczyw is tn ione j  w pros t  ze słów J e z u sa  w  żyw em  
życiu. U rokow i tem u  n ikt się nie oprze  i to da  dziwną 
ła tw ość  w pociągan iu  innych  do Je zu sa .

Drugi w zgląd ,  k tó ry  braci kap łan ó w  pow in ien  skłonie 
do  za jęcia  się tą  w ielką rocznicą , je s t  dobro  w ternych, 
dobro  parafjan. T y le  razy  już p a p ie ż e  zwracali uw agę na  to, 
że  sze rzen ie  czci dla św. F ranc iszka  je s t  je d n y m  z na  - 
le p szy c h  środków  zysk iw an ia  dusz  dla Jezusa .  Do wielu 
du sz  sk ą d in ąd  n ie d o s tę p n y c h  o tw iera  kap łanow i i łasce  
d rogę  d o p ie ro  p o s ta ć  św ię teg o  F ranciszka .  K tóż n ie  w ie> 
jak po s ta ć  ta  poc iąga  ku rzeczom  w y ższ y m  n aw e t  tych , 
k tó rzy  zda ła  od  K ościo ła  i poza  K ościo łem  stoją? Je d n i  ze 
w zg lędów  a r ty s ty cz n y ch ,  inni ze w zg lędów  sp o łe cz n y ch  
uw ażają  F ra n c isz k a  za  sw ego, choc iaż  n ie uznają  go całego, 
bo  m o ż e  nie zna ją  go ca łego , m e  m ają  i m e  rozum ie ją  je ­
go  m iłości J e z u sa  i jego  św ię tośc i .  O jciec  sw. w zyw a nas, 
b y ś m y  w szy s tk im  przedstaw il i  F ranciszka  ca łego  i p raw dzi­
w ego ,  b y ś m y  pom og li  do  d o k ła d n ie jsze g o  po zn a n ia  tej n ie ­
zwykłej i w y ją tkow ej pos tac i  i tak  pociągnę li  wielu (lo 
C hrys tu sa .

W ięc o d tą d  w p rogram ie  p racy  kapłańsk ie j  po cz esn e  
m ie jsce  n iech  za jm ą kazan ia  i konferenc je  o św. Franciszku, 
eg z o r ty  i nauki i p o p ie ra n ie  insty tucji  z d u ch a  F ra n c isz ­
kowe CTo b io rących  począ tek  i życie . Zająć się t rzeba  zw łasz ­
cza ta  sprawą, w której w łaściw ie p rak ty c zn ie  i rea ln ie  dla 
w i ę k s z o ś a  chrześc ijan  wyrazić się  m oże  cześć  dla sw. F ra n ­
ciszka M ów iliśm y już o spraw ie  te rc ja rs tw a w nasze j  a rch i­
diecezji  n ieraz, a o s ta tn io  m ianow aliśm y  d e le g a ta  do  R ady
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Głównej Trzeciego Zakonu, by ruchowi tercjarskiemu w na­
szej dzielnicy nadać żywsze tempo. K orzystam y i z obec­
nej sposobności,  by Braciom K apłanom , tym  zwłaszcza, 
k tórzy w duszpasterstw ie parafjalnem czy szkolnem pracują, 
podać znowu kilka wskazówek praktycznych w sprawie na­
leżytego prowadzenia tercjarstwa.

O d  należytego traktowania tej sprawy przez kapłanów 
zależy nietylko cześć św. Franciszka wśród tercjarzy sa ­
mych, ale też i cześć wśród ogółu wiernych, a co za tern 
idzie i los wielu korzyści duchowych. O d stanowiska k a ­
płanów zależy los tercjarstwa. Wielokrotnie już biskupi i p a ­
pieże stwierdzili, zgodnie  zresztą z doświadczeniem siedmiu 
wieków, że tercjarstwo jes t  znakom itym  środkiem do wzbu­
dzenia i odrodzenia  życia religijnego i do akcji katolickiej. 
Nie wolno więc kapłanowi potępiać lub niedoceniać tercjar­
stwa. Jeśli kapłani mają jakie w tej sprawie zarzuty, to po 
zbadaniu ich będą musieli przyznać, że w wielkiej mierze 
sami winni, że w poszczególnych  w ypadkach tercjarstwo 
nie wykazało całej swojej żywotności, lub zeszło na m a­
nowce. To też gdzie duszpasterz  czy nie umie, czy nie ma 
czasu tercjarstwem należycie się zająć, tam lepiej tercjar­
stwa nie zakładać. Niech więc przedewszystkiem wszyscy 
kapłani pracujący nad tercjarstwem i mający już w swoich 
parafjach kongregacje, dokładnie zapoznają się z duchem 
i istotą Trzeciego Zakonu i z duchem  ascetyki franciszkań­
skiej. N iech  p iln ie  czytają od p ow ied n ie  d zieła  i pism a  
perjodyczne i niech zaznajomią się z tern, co gdzieindziej 
u nas i zagranicą w tej sprawie się robi. Ruch tercjarski 
w ostatn ich  czasach zyskał ogromnie na żywotności: pow­
stają kongregacje młodzieży, intelegencji, rodzą się wielkie 
dzieła miłosierdzia i miłości.

Gorąco tedy  zachęcamy kapłanów do wstępowania 
w szeregi tercjarskie. W regule tercjarskiej znajdą silną p o ­
moc i ostoję w dążeniu do doskonałości potrzebnej kapła­
nowi. Wielu papieży i biskupów, wielu świętych należało 
do Trzeciego Zakonu i z reguły Franciszkowej czerpali moc 
i ducha do wykonania szczytnego swego posłannictwa. Za­
granicą istnieją kongregacje księży tercjarzy, a n. p. Ojciec 
św. Pius X. był przełożonym takiej kongregacji.

Niech kapłani mając u siebie kongregacje tercjarskie, 
urządzą teraz uroczyste obchody w myśl wezwania Ojca 
św. Piusa XI. i w myśl wskazówek Głównego Komitetu
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i R ady  G łów nej z K rakow a. G łó w n ą  je d n ak  uw agę i szcze­
gó ln ie jsze  sta rania  niech pośw ięcą  s tron ie  duchow ej o b c h o ­
dów. O b c h o d y  te  m ają  p rzyczyn ić  się do  w zm ocn ien ia  
i od ro d ze n ia  ducha F ra n c isz k o w eg o  w śród  je g o  czcicieli 
i w śród  ogółu  w iernych . Z okazji o b ch o d ó w  najlepiej jako 
p rz y g o to w a n ie  do  nich urządzić w miarę sił i m ożnośc i  o d ­
pow ied n ie  ćw iczenia d u ch o w n e  i n ab o żeńs tw a .  W naukach  
i kazaniach  p o s ta w ić  w yraźnie  ideał tercjarski, wyraźnie 
podkreś lić ,  że o d  terc jarzy . jako  od  zakonn ików  w ym aga 
się więcej niż od  ogółu .  O d  terc jarzy  żądać  w iększej pracy, 
g run tow n ie jsze j  p o bożnośc i ,  im o d d aw a ć  in ic ja tyw ę w róż­
nych  sp raw ach . U sunąć  w szys tk ie  m ie rno ty  i po łow icznośc i,  
w y tęp ić  fa łszyw ą dew ocję .  P ilnow ać, by  tercjarze wykonali 
do b rze  regułę , by  odprawiali m ies ięczną  spow iedź  i Ko- 
m u n ję  św ię tą .  O d b y w a ć  regularnie  i z po w ag ą  przep isane 
zebran ia  m iesięczne,  nie ogran iczać  się ty lko do  udzielania 
absolucji.  Dać te rc jarzom  pracę, zajęcie, zbieranie ja łm użny, 
rozszerzan ie  dobrej  prasy , op iekę  n ad  kośc io łem , naw iedza­
nie cho rych  i t. p. Dla u trzym ania  k o n ta k tu  z ca łośc ią  ak ­
cji terc jarskie j w P o lsce  brać udział w radach dekanalnych  
i d iecez ja lnych  o rgan izow anych  obecn ie  w szędzie  za wiedzą 
i z g o d ą  E p iskopa tu .

P o ru sz y l iśm y  o to  n iek tó re  ty lko  p unk ty  w pracy te r ­
cjarskiej i w skaza l iśm y  n iek tó re  tylko s t ro n y  działalności 
duszpas te rza  w tym  kierunku. N iechże  teraz z okazji tej 
roczn icy  kapłan i dob rze  tę  spraw ę rozw ażą  i należycie 
w skazów ki tu p o d a n e  w czyn  w prow adzą .  W  ten  sp o só b  
p o m o g ą  sob ie  znaczn ie  w rozw iązaniu  wielu t rudnośc i  d u sz ­
pas tersk ich .  M o g l ib y śm y  wiele na  to  p rzy toczyć  d o w o d ó w  
z życia i zdań  wielkich. O gran iczym y  się do  je d n eg o .  Sw. 
J a n  V ianney ,  p roboszcz  z Ars, za p y ta n y  p e w n e g o  razu, 
w czem  kryje się ta jem n ica  zreform ow ania  parafji, o d p o ­
wiedział: „ W p r o w a d ź c i e  T r z e c i  Z a k o n  w w a s z e j  
p a r a f j i  i p r o w a d ź c i e  g o  n a l e ż y c i e ,  a w k r ó t c e  
b ę d z i e  p a r a f j a  z r e f o m o w a n a  i o d n o w i o n a " .  
A O jciec  św . P ius  XI m ów i w swej encyk lice  o św. F ra n ­
ciszku, że sk o ro  n ie g d y ś  w bardzo  ciężkich czasach ten 
T rzeci Zakon  ch lubnie  i z wielkim po ży tk iem  spe łn ił  swe 
zadan ie  o d n o w ien ia  życia relig ijnego, to  z pew n o śc ią  i dz i­
siaj n ie  zaw iedzie  p o k ła d an y c h  w n im  nadzie i i sp row adz i  
o d n o w ien ie  ducha re lig ijnego , w je d n o s tk a ch  i sp o łe c z e ń ­
stw ach .
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Z Poznania przysyłają nam afisz, zapowiadają­
cy uroczystości jubileuszowe w  WIELKOPOLSCE, 
który niniejszym podajemy do wiadomości.

U r o c z y s t y  o b c h ó d
700-letniej rocznicy śmierci ŚW. FRANCISZKA 

Biedaczka z Asyżu 
pod protektoratem Jego Em. Ka. Dr. Hlonda, Arcybiskupa gnie­

źnieńsko - poznańskiego, Prymasa Polski.

1226 —  1926. „POKÓJ I DOBRO“.

Nieznany człowiek krążył po ulicach Asyża i powtarzał 
te słowa, gdy Franciszek przychodził na świat. Dziwne 
słowa spełniły się. Franciszek przyniósł duszom i społe­
czeństwom ukojenie. Zażegnał nienawiści i walki bratobójcze, 
a w serca wprowadził Miłość, a z miłości w ypłynęły Pokój 
i Dobro.

Dziś 700 lat upływa od śmierci tego największego i naj­
milszego ze Świętych, który o wszystkich pamiętał, a o so­
bie ty lko  zapomniał. Świat cały zwraca się ku niemu, bo 
świat cały tęskni za Pokojem i Dobrem. Śtv. Franciszek 
uczy nas, że Pokoju i Dobra nie znajdziemy nigdzie, jeno 
w prostocie, w pokorze i w miłości wszystkiego prócz siebie. 
Społeczeństwa miotają się i cierpią, pożerane żądzą wynio­
słości i zbytku, samoiubstwem indywidualnem i klasowem. 
Pójdźmy do Franciszka po naukę umiarkowania i cierpliwości, 
po ogień ducha i miłości!

W ślad za całym światem i wraz z całą Polską —  i miasta, 
miasteczka i wioski W IELKOPOSKI obchodzić będą wielką 
rocznicę Franciszka z Assyżu. Niechaj ten Serafin w ludz- 
kiem ciele wprowadza i pomnaża Pokój i Dobro we wszyst­
kich sercachl

W POZNANIU zaczną się uroczystości jubileuszowe 
w październiku, mianowicie:

I. UROCZYSTOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE 0 0 .  FRANCISZKANÓW:
Dnia 1 października o godz. 6 i pół wieczorem za­

początkowanie uroczystości z procesją i kazaniem;
w dniach 2-go, 3-go i 4-go października uroczyste tri- 

duurn z całodziennem wystawieniem Najśw. Sakramentu.
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Nabożeństwa odbywać się będą w porządku następującym: 
dnia 2-go października uroczysta suma z kazaniem

o godz. 9-tej;
nieszpory z kazaniem o g. 6-tej' 

dnia 3-go października uroczysta suma z kazaniem
o godz. 12 ^4 ;
nieszpory z kazaniem o g. 5; 

dnia 4-go października uroczysta suma z kazaniem

W INNYCH KOŚCIOŁACH POZNAŃSKICH nabożeń­
stwa według rozporządzenia NPW. Konsystorza.

II. UROCZYSTOŚCI POZAKOŚCIELNE.

1. Dnia 3-go października odbędzie się w Auli Uni­
wersytetu uroczysta Akademja, na którą złożą się odczyty 
i utwory m uzyczne." O dczyty wygłoszą: p ro f. dr. Dembiń­
ski. p ro f. dr. S a jd a k  i K s. P ra ła t Krzeszkiewicz. W  p a r tji 
m uzycznej wezmą u d zia ł wybitne s iły  artystyczne jak: 
p. K onatkowska, p . Fedyczkowska, p . Urbanowicz. A kadem ja  
odbecdzie sic o godz. 8-ej wieczorem .

2. Dla członków  Trzeciego Zakonu _ odegra zaspół 
amatorski obszerną sztukę prof. Stroki p.t. „Św. Franciszek", 
malującą przedziwne życie Świętego. Przedstawienie odbędzie 
się dnia 6-go października o godz. 7 >|2 wieczorem.

3. W październiku lub w listopadzie zjedzie do Pozna­
nia teatr „Reduta" z Wilna z dyrektorem Osterwą na czele, 
aby wystawić na scenie jednego z teatrów wzniosłą „Taje­
m nicę m iłości" aut. Katerwy (Jeleńskiego), osnutą na tle 
życia św. Franciszka. B liższe szczegóły podane brdą w swoim  
czasie w pismach.

4. W grudniu wykonanem będzie sławne Oratorjum  
Tinela „S. Franciscus“ pod kierownictwem Ks. Dra Giebu- 
rowskiego.

o godz. 9-tej;
nieszpory z kazaniem i pro­
cesją o godz. 6 '|2 .

Za Komitet jubil.

Ks. K azim ierz Bajerowicz 
prezes.

O. R a jner Gościński 
gwardjan.

i
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Rozmowy o Trzecim Zakonie.

Na zaproszenie Ojca D yrektora, aby wszyscy parafjanie 
zechcieli wziąć udział w ogólnem zebraniu niedzielnem 
w sprawie Tercjarstwa, obszerna sala wypełniła się po 
brzegi. O. Dyrektor powitał zebranie pięknem przemówie­
niem, wskazując na świętego Franciszka, który wszystkich za­
prasza do swojego Serafickiego Trzeciego Zakonu. Następnie 
opisał zajmująco wielki O bchód ku czci świętego Założyciela 
Trzech Zakonów z nadzwyczajną okazałością odprawiony w Kra­
kowie, w szczególności mówił o różnych nabożeństwach, ze­
braniach, odczytach, procesji, iluminacji i o podniosłym  na­
stroju, jaki panował w Krakowie przez całe trzy dni jubileu­
szowych uroczystości. W końcu wskazał Trzeci Zakon, jako 
ten, który posiada szczególną misję od Boga, aby podnieść 
i ożywić ducha świętej Wiary w społeczństwie. Potem na­
stąpiła dyskusja i różne interesujące przemówienia.

Pani Eugenja M odnicka. Nie jes tem  członkiem Trze­
ciego Zakonu, ani nie byłam dotąd  przyjaciółką Tercjarstwa, 
lecz mam obecnie chęć poznać ten świecki Zakon świętego 
Franciszka. Wtej właśnie myśli pragnę się zapytać Ojca 
Dyrektora, czy w rzeczywistości jest  to możebnem, aby 
Trzeci Zakon mógł przerobić i poprawić dzisiejsze społeczeń­
stwo, tak bardzo duchowo, religijnie i moralnie upadłe?

O. D yrektor. Siedem set lat świadczy o tern, że Trzeci 
Zakon posiada szczególną nadprzyrodzoną siłę od Boga, 
sobie przez pośrednictwo świętego Franciszka udzieloną do 
prowadzenia dusz po drodze doskonałości chrześcijańskiej. 
Trzeba jednak, aby był zorganizowany i prowadzony podług 
praw Kościoła i w duchu św. Franciszka. Wielka liczba 
Świętych i Błogosławionych, których wydał Trzeci Zakon, 
stwierdza tę prawdę niezbitemi dowodami.

W aw rzyniec Rzepka. Jeszcze  ja dobrze nie rozumiem 
tego, w jaki sposób  się to dzieje, że Trzeci Zakon odbudo­
wuje świat moralnie. Prosiłbym o bliższe i jaśniejsze wy­
tłumaczenie tej duchowej misji, jaką przeprowadza Trzeci 
Zakon w świecie.

O. D yrektor. Chcąc odbudować moralnie zepsu ty  świat, 
potrzeba naprawić dusze ludzkie, potrzeba je odwrócić od 
tych myśli, pragnień i czynności, któremi teraz żyją, a skie­
rować do Boga, do cnoty  i do pracy nad zbawieniem dla
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wieczności. Więc jak zakłady lecznicze kurują chore ciała 
ludzkie, a szkoły i zakłady naukowe kształcą i oświecają ro­
zum, aby ludzie nie byli ciemnymi, lecz, aby tak na ciele, 
jak i na duchu, czuli się szczęśliwymi, tak podobnie Trzeci 
Zakon leczy i oświeca dusze, aby prędzej poznały Boga 
i zwróciły się do tego jedynego Źródła szczęścia człowieka. 
Więc Trzeci Zakon jest  zakładem duchowym, w którym po­
dług przepisów Reguły i podług kierownictwa lekarzy dusz, 
używa się codziennie lekarstwa, jak: modlitwy, rozmyślania 
i Komunji świętej, aby wygoić rany duszy, a wprowadzić 
życie nowe, chrześcijańskie. Trzeci Zakon jest również za­
kładem naukowym, gdzie nabiera się szerszego i głębszego 
pojęcia o życiu duszy, o życiu wewnętrznem i nadprzyro- 
dzonem. To wszystiro wpływa na moralną odmianę życia 
człowieka. Głównym czynnikiem jest łaska Boża i współpraca 
każdego członka w Tercjarstwie według obowiązków na się 
przyjętych.

Siostra  A ureola. Z tego co O. Dyrektor powiedział 
wynika, że aby praca misyjna Trzeciego Zakonu była sku­
teczną i mogła łatwiej przeprowadzić naprawę obyczajów 
w społeczeństwie, wpierw musi być dobrze uregulowane życie 
w sam ym  Trzecim Zakonie, czyli powinno być żyćie chrześ­
cijańskie wzorowo prowadzone. Dobry zakład leczniczy musi 
mieć dobrych lekarzy, porządek w lecznicy i doskonałą o- 
piekę. Również i zakład naukowy musi mieć zdolnych na­
uczycieli i s taranność w n auczan iu  i wychowywanu mło­
dzieży. Tak też tylko dobrze prowadzone Tercjarstwo 
i wzorowi Tercjarze są odpowiednimi misjonarzami świeckimi 
do odnowienia ducha w społeczeństwie.

Brat N o w elo n . Proszę Ojca Dyrektora, ja myślę, że 
Trzeci Zakon prędzejby się rozszerzał i dużo dobrego mógłby 
zdziałać, gdyby  okazywał coś nadzwyczajnego, czemby za­
chwycił drugich i pociągnął do siebie. Dzisiaj ludzie bardzo 
lubią nowości i chociaż ta nowość jest czasem głupia, jak 
n. p. teraźniejsza moda, to ogromnie ciągnie do naśladow a­
nia, bo jest nowością. O tóż ja sobie wyobrażam, że pierwsi 
Tercjarze pokazali światu nowe życie i d latego tak porywali 
za sobą drugich. Czyby i teraz nie mogli podobnie postąpić 
nasi Tercjarze?

O. D yrektor. Muszę pochwalić zapatrywania Siostry 
Aureoli i Brata Nowelona, albowiem poruszyli kwestje fun­
dam entalne Trzeciego Zakonu. O d dwóch podstaw zależy
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wartość Tercjarzy tak przed Bogiem jak i przed ludźmi 
Pierwszą podstaw ą jes t  ich wzorowe ogólno-chrześcijańskie 
życie, a drugą podstaw ą jest  pie lęgnowanie cnoty, której 
świat nie posiada, a która będzie dla niego rzeczywistą no­
wością i zachwytem. Taką nowość życia okazali pierwsi 
chrześcijanie i tę nowość wydobyli na wierzch pierwsi Ter- 
cjarze. Jedni i drudzy w zdumienie wprawili świat tak że 
ludzie tłumnie przystępowali do tego sposobu życia. A ’cóż 
to była za nowość u nich? Nic innego tylko prawdziwa mi­
łość. Rozpoczęli prowadzić życie w prawdziwej miłości 
Boga i bliźnich i tern zachwycili świat.

Dzisiaj świat wszystko posiada, naukę, postęp, przyje­
mności, w ygody i rożne środki do nowego ulepszonego ży ­
cia, lecz brak mu — miłości. Ludzie dzisiaj nie miłują ani 
Boga, ani bliźniego, tylko siebie samych. A więc nie znają 
miłości, tylko samolubstwo, czyli egoizm. Dlatego z całym 
swoim postępem  świat czuje się coraz więcej nieszczęśliwy 
a to właśnie z braku miłości. Człowiek stworzony jest 
z Miłości i dla Miłości, a tą Miłością jest Sam Pan Bóg 
Chcąc znaleść Miłość, trzeba szukać Boga, a kto znalazł Boga 
ten znalazł rzeczywistą i is totną Miłość, na której zasadza 
się całe szczęście człowieka.

Święty Franciszek zapalił tę Miłość w duszach ludzkich 
i d la tego tak powszechnie go pokochano. Tę ta jem ­
nicę nawracania ludzi tego świata pozostawił swoim Trzem 
Zakonom, aby podobnie czynili, jak on sam postępował. 
Tej sztuki mają się wyuczyć Tercjarze od świętego Franciszka, 
jak kochać Pana Jezusa i jak miłować drugich. Skoro 
tę naukę będą posiadali, w tedy mogą działać skutecznie 
w nawróceniu zepsu tego  świata.

Na tern posiedzenie zakończono.

Życie św. Franciszka z Assyżu.
(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ DRUGI.

Po powrocie z niewoli.
Po zawarciu pokoju między miastami Perugią a Assyżem 

Franciszek powrócił na łono swojej rodziny. P oby t jednak 
w niewoli wpłynął wiele na usposobienie i ducha Franciszka.
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N ie p o w o d z e n ie  w  w o jenne j w ypraw ie  o tw o rzy ło  mu oczy na 
n ie p e w n o ść  chw a ły  rycersk ie j i w zbudz iło  w ątpliw ości co do 
p ow o łan ia  do  s ta n u  ryce rsk iego .  S tąd  d o ty c h cz aso w y  zapał 
w o je n n y  n ieco  w nim o s ty g ł ,  a pęd  do  zdobyc ia  s ław y na 
te rn .  polu chw ilow o zo s ta ł  w s trzy m a n y .  Z łudne  m arzenia  
i f a n ta s ty c zn e  p o m y s ły  o św ie tnej  p rzysz łośc i  zaczę ły  się 
rozw iew ać. P a n  B óg  rozpoczą ł  p rz y g o to w y w a ć  F ranc iszka  
d o  Sw oich ce lów  i pow oli  u sp o sa b iać  je g o  se rce  do  s p e ł ­
nien ia  wielkich rzeczy w przyszłości.

W  ten sp o só b  rządzi O p a trz n o ść  Boża św ia tem  i nie- 
zb ad an em i d rogam i p row adz i  ludzi do  zbaw ienia .  N ie p o w o ­
dzenia ,  n ieszczęścia ,  przeciw nośc i,  k tóre  nas  p rzy g n ęb ia ją  
i czasem  w yciska ją  rzęs is te  łzy z oczu, p rzy g o to w u ją  do 
w y ższ eg o  życia i n ie sk o ń cz o n eg o  dobra ,  dla k tó reg o  je s te śm y  
stw orzen i.  D la tego  w chwilach przykrych  i ciężkich d o św ia d ­
czeniach życ iow ych  nie po winniśm y narzekać  i rozpaczać ,  lecz 
po  chrześc ijańsku  p o d n o s ić  zbolałe  se rce  ku Bogu, m ężnie  
i w ie lkoduszn ie  na w zór Joba ,  zgodzić  się z wolą B ożą we 
w szys tk iem .

C zęs to  nie w idz im y  i n ie m o ż e m y  zbadać ,  jakie są  za ­
miary Boskiej O pa trznośc i  w zg lędem  nas, jak ieąn  drogam i 
p o s ta n o w ił  B óg  do p ro w a d z ić  nas do  szczęś liw ego  końca ,  
ale to  je s t  pew nem , że jak  nas  B óg  s tw o rzy ł  z miłości ku 
nam , tak  tą  sa m ą miłością p o w o d o w a n y ,  rządzi nam i, a lb o ­
wiem  B ó g  z na tu ry  Swojej je s t  M iłością  n ie sk o ń cz o n ą .

W k ró tc e  po  sw oim  pow roc ie  z niewoli zapad ł  F ranc iszek  
w ciężką cho robę ,  k tó ra  trw ała  d ość  d ługo. O to  n o w e  n a ­
w iedzen ie  P ańsk ie ,  k tó re  z rozporządzen ia  B ożego  m iało 
dalej duszę  F ranc iszka  p rzeksz t  łcać i urabiać p o d łu g  woli 
Bożej .  O d d a lo n y  od  życ ia  ha łaś l iw ego  p o śród  świata, od  
sw oich  to w arz y szy  i zw ycza jnych  zajęć, p rzyku ty  ch o ro b ą  do 
łoża, s ta ł  się w raż l iw szym  na n a tch n ie n ia  Boże i począ ł  p o ­
w ażnie  rozm yślać  n ad  zm ianą  d o ty c h c z a so w y c h  p lanów  
w zg lędem  p rzysz łego  życia.

P e w n e g o  dn ia  czując, że mu siły  po cho rob ie  wracają, 
p o s ta n o w ił  od b y ć  p rze chadzkę  na św ieżem  i wolnem  powietrzu , 
w śró d  p ięknych  pól, zieleni,  kw iatów , śpiew u p ta szą t  i m iłego  
w idoku na tu ry .  W sp ar ty  na  lasce  p rzeszed ł  znaczną  przes trzeń  
w okolicy  A ssyża,  lecz d aw n ie jszy  uśm iech  i p o w ab  natury  
zm ienił  się dla n iego  w su row e  os trzeżenie ,  by  pam ię ta ł  
o w ieczności.  W  tak ich  m yślach  za to p io n y  pow róc ił  do
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domu. Uczucia były bardzo żywe, ale tylko przejściowe, bo 
kiedy wyzdrowiał, odrazu odżył w nim dawny duch i zapał 
do triumfów rycerskich. c d n

Niezwykły przywilej Ojca sw.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że z okazji 
przypadającej na ten rok  siedemsetnej rocznicy śmierci 
sw O. Franciszka, Papież Pius XI raczył udzielić Koś­
ciołom  ̂ franciszkańskim niebywałego przywileju. Oto 
pozwolił, by w roku bieżącym w nocy o g. 12-tej 
z dnia 3 na 4 października odprawiła się Msza św. 
jakoby Pasterka, o tyle od Pasterki jeszcze wspanialsza, 
ze wszyscy wierni, k tórzy będą uczestniczyć w niej 
w stanie łaski, mogą wśród tej o północy odprawionej 
Mszy sw. do Komunji sw. przystąpić.

Nowy ten i niezwykły przywilej dostatecznie świad­
czy, jak gorąco zależy Stolicy Apostolskiej, by św. 
O. Franciszek jak  największą cześć odbierał.

Objaśnienia Reguły.
PYTANIE IX.

Czy są wypadki, dla których nawróceni ze zlej drogi 
nie powinni należeć do Kongregacji?

Odp. Należy odmówić wstępu do Kongregacji, kiedy 
upadki są tej natury, że wywołałyby kompromitację i nie­
bezpieczeństwo dla pokoju i dobrego imienia zgromadzenia.

Dobrze jest pokryć zasłoną pewne wypadki, które zo­
stał}' po chrześcijańsku naprawione, lecz jest koniecznością 
okazać surowość odnośnie do przekroczeń skandalicznych 
i rujnujących sławę. Miłość wymaga, aby nie wstępowały 
do Kongregacji osoby wątpliwej wartości moralnej i niegodne.
1 ercjarze mają prawo, aby do ich stowarzyszenia nie wpro­
wadzano osób podejrzanych obyczajów i mających złą sławę 
Ktoby chciał je przypuścić, działałby bardzo nieroztropnie’
W ten sposob pokój zostałby zakłócony, a Kongregacja 
wzgardzoną. s  s  j
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Opierając się na powyższej zasadzie, nie powinno się 
przyjmować osób dwoistego charakteru, których się nie zna 
przeszłości, jak: zawodowych żebraków, którzy nadużywają 
jałmużny, —  ludzi należących do teatru, — służby z domów 
publicznych i tych wszystkich, którzy się trudnią nieuczci­
wym zarobkiem i oszukują drugich.

Co do osób, które należą do rodziny o złej reputacji, 
należy postępować z roztropnością i miłością. Kiedy takie 
osoby swojem postępowaniem dają dowód, że nie mają nic 
wspólnego ze sposobem  życia swojej familji i ograniczają 
się do rzeczy najkonieczniejszych, prowadząc życie przy­
kładne, a nadto są dobrze znane, m ogą być przyjęte. Lecz 
jeżeli łączą się wspólnie we wszystkich sprawach ze swoimi 
rodzicami t osobiste ich postępowanie  nie jest dość jasne, 
tacy nie m ogą być przyjęci do Kongregacji. W wypadkach 
wątpliwych mogą zostać Tercjarzami poza Kongregacją. 
W ten sposób  nie pozbawi się ich łaski należenia do T rze­
ciego Zakonu, a Kongregacja będzie ochroniona od utraty 
sławy i dobrego imienia.

PYTANIE X.
Jak należy postępu wać z postulantam i, k tórzy nie sp ła­

cili swoich długów?
Odp. N ależy sic kierować wielką roztropnością.
Potrzeba rozróżnić dłużników, którzy są w niemożności 

spłacenia, od tych, którzy m ogą zadośćuczyń ć swojemu 
obowiązkowi. Odnośnie  do tych, którzy mogą spłacić, dawna 
Reguła wymagała, aby wszyscy mieli uporządkowane sprawy 
swoich długów. Niespłacenie długów jest często skutkiem 
niedbałości, co jest  bardzo nagannem. Tercjarz nie m oże 
być dłużny nikomu. Jes t  to zasada czystej sprawiedliwości 
i miłości bliźniego. Dyrektorzy w danym  wypadku rozpo­
rządzą, aby nowicjusze, mający jar ie  długi, zawarli z wie­
rzycielami zadowalniającą ugodę, albo spłacili wszystko. Ci, 
którzy nie zechcą tego uczynić, okażą, że nie posiadają „do­
brych obyczajów 1*, jakich wymaga Reguła, ponieważ nie żyją 
według zasady słuszności, która jest fundamentem etyki 
chrześcijańskiej.

Co się zaś tyczy dłużników, którzy znajdują się w stanie 
niemożności spłacenia swoich długów, to zachodzą tu dwa 
wypadki; i tak:

1) Kiedy długi stały się niewypłacalne bez ich winy, 
tacy m ogą być przypuszczeni, ponieważ nie zachodzi żadna 
trudność dla Kongregacji.
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2) Jeżeli jednak dłużnicy znaleźli się w trudnych wa­
runkach przez zbyteczne  wydatki,  albo nieuczciwą spekulację 
w takim wypadku nie nadają się do przyjęcia. Należy tu 
zwrócić uwagę, źe niedbalstwo i l ekkomyślność w spłaceniu 
długów i zwyczaj zaciągania nowych,  jest powodem wystar ­
czającym, aby odmówić  przyjęcia lub nawet  wydalić z Ter- 
cjarstwa takich członków. Honor  Trzeciego Zakonu powi­
nien być zachowany i u trzymany z wszelką starannością.

PYTANIE XI.
J a k  należy postąpić, kiedy ubodzy chcą być p rzyp u sz­

czeni do K ongregacji?
Odp. Nie należy, ani ich odrzucać z powodu ubóstwa, 

ani też za prędko przyjm ow ać.
Nie mamy tu na myśli tych, którzy liczą na miłosierdzie, 

i aby się uchylić od roboty prowadzą życie bezczynne.  
Nie podobna  się interesować takimi, którzy łamią prawa 
elementarnej  uczciwości. Mówimy o prawdziwie ubogich, 
którzy się znajdują wr biedź.e z powodu braku pracy, albo 
lichej zapłaty.  Ci zasługują na szacunek.

Ubóstwo,  błogosławione przez Boga, a tak wyniesione 
wysoko przez świętego Franciszka, nie może stawiać prze­
szkody do przyjęcia do Trzeciego Zakonu. Można  i powinno 
się przyjąć ubogich, którzy w czystej intencji pragną należeć 
do Zakonu św. Franciszka. Nie byłoby rzeczą sprawiedliwą 
odmówić nieszczęśliwym pomocy duchowej,  mogą  i oni ko­
rzystać z łask w życiu franciszkńskiem. Nie należy zapo­
minać, że Reguła przypuszcza ich obecność w Kongregacji,  
kiedy zawiera rozporządzenie względem ich opieki, zwłaszcza 
w chorobie.

Dyskretorjum ma obowiązek czuwać, aby zachowanie 
się ubogich dawało wystarczającą gwarancje ich uczciwości 
i godnego postępowania.  Nadto  należy dobrze zbadać, czy 
prośba o przyjęcie do Kongregacji  nie ma na celu szukania 
materialnej podpory i zapomogi  pieniężnej. Postulanci niechaj 
o tern wiedzą, że nie mają najmniejszego prawa do wsparcia 
z kasy Kongregacji ,  która jest zawsze wolną w swojem dzia- 
aniu według wskazówek w Regule podanych.
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Statut
D iecezalnej Rady I I I  Zakonu św . Franciszka z Assyżu.

I.

N a zw a  i siedziba.
1. Diecezalna Rada III Zakonu św. O. Franciszka dla

diecezji z siedzibą w...................................................................
Rada rozciąga swoją działalność na diecez ję................
Jest  zewnętrznym organem Głównej Rady 111 Zakonu 
w Polsce z siedzibą w Krakowie.

I I .

C e ł .

§. 2. Celem Diecezalnej Rady jest pomoc w osiągnięciu 
celów, określonych s tatutem Rady Głównej,  a miano- 
cie: zjednoczenie,  kierownictwo i rozwój pracy tercjar- 
skiej w całej Pol ce.
Diecezalna Rada iączy do wspólnej pracy wszystkie 
Kongregacje III Zakonu pom enionej diecezji, powołu­
jąc do Rady przedstawicielstwo Rad dekanalnych.

III.
Ś r o d k i .

§. 3. Środkami do tego celu będą: urządzanie częstych 
zebrań, zjazdów diecezalnvch, urządzanie odczytów,  
kursów dla przełożonych,  XX dyrektorów III Zakonu, 
popieranie wydawnictw tercjarskich, podejmowanie 
dzieł miłoserdzia, współpraca z katolickiemi organiza­
cjami, a przedewszystkiem wykonywanie zarządzeń Ra­
dy Głównej.

IV.
C z ł o n k o w i e .

§. 4. Członkami Diecezalnej Redy III Zakonu są: 1) Dele­
gat  (względnie delegaci) biskupi, 2) delegaci O. O. 
prowincjałów tych gałęzi, których klasztory są w die­
cezji, 3) prezesi rad dekanalnych,  4) sekretarze rad 
dekanalnych,  5) skarbnicy rad dekanalnych,  6) reda- 
ktorowie pism tercjarskich, wydawanych  w diecezji.
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V.
Organa Rady Diecezalnej.

§.  5.  O r g a n a m i  R a d y  D ie c ez a l n e j  są:  a)  W a l n e  z g r o m a d z e ­
ni e ,  b)  W y d z i a ł ,  c)  Z a r z ą d  czyl i  s ek r e t a r j a t ,  d )  K o m i s j a  
k o n t r u lu j ą c a .  1

a d  A)  W a l n e  z g r o m a d z e n i e  t w o r z ą  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  
R a d y  d i e ce za ln e j ,  w y m i e n i  w § 4.  —  J e s t  o n o  r az  n a  rok  
z w y c z a j n e ,  a  w  r az ie  p o t r z e b y  z w o ł u j e  s i ę  n a d z w y c z a j n e .

D o  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  na l eży :  1) W y b ó r  Komisj i* 
k o n t r o lu j ą c e j  na  1 rok,  2)  u c h w a le n i e  w y s o k o ś c i  w k ł a de k ,  
3)  z a t w i e r d z e n i e  s p r a w o z d a ń  ro c z n y c h ,  4)  z a tw i e r d z e n i e  
r o c z n y c h  r a c h u n k ó w ,  5)  w n i o sk i  d o  R a d y  G ł ó w n e j ,  6)  w y ­
b ó r  d e l e g a t ó w  d o  R a d y  G ł ó w n e j ,  j e d n e g o  z p o ś r ó d  p r e ­
z e s ó w  r ad  d e k a n a l n y c h ,  d r u g i e g o  z p o ś r ó d  ś w ie ck i ch  c z ł o n ­
k ó w  R a d y  D ieceza lne j .

ad  B) W y d z i a ł  R a d y  D jec ez j a lne j ,  s k ł a d a  s ię z: 1)
d e l e g a t a  b i s k u p i e g o ,  2) d e l e g a t a  p r o w in c j a łó w ,  3)  p r e z e s ó w  
R a d  D e k a n a l n y c h ,  4)  s e k r e t a r z y  R a d  D e k a n a l n y c h  5)  r e ­
d a k t o r ó w  p i s m  t e r c j a r sk i ch  w di ecez j i ,  6)  w" z e b ra n i a c h  
W y d z i a ł u  m o g ą  t e ż  b r ać  udz i a ł  c z ł o n k o w i e  R a d y  G ł ó w n e j  
z g ł o s e m  d e c y d u j ą c y m .

Z e b r a n i a  W y d z i a ł u  o d b y w a j ą  s i ę  z r eg u ł y  co  p ó ł  r oku  
a m o g ą  b y ć  z w o ł a n e  czę śc i e j ,  o  ile z a jdz i e  p o t r ze b a .

a t ry b ucji W y d z i a ł u  na l eż y ;  1) w y b ó r  s e k r e t a r z a  
i s k a r b n ik a  Z a r z ą d u  o r az  ich z a s t ę p c ó w ,  2)  p o w o ł y w a n i e  
d o  życ i a  r ó ż n y c h  s e kc y j ,  w k tó r y c h  m o g ą  b r ać  u dz i a ł  i ter -  
c j a r ze  n i e b ę d ą c y  c z ł o n k a m i  R a d y  D ie ce za l n e j ,  a n a w e t  
n i e t e r c j a r ze ,  3).  u c h w a la n i e  d l a  n i ch  r e g u l a m i n ó w ,  4)  s p r a ­
w y  n i e p r z y k a z a n e  i n n y m  o r g a n o m .

a d  C)  Sek re t a r j a t ,  d o  k t ó r e g o  na leżą :  ] )  p r eze s ,  2) 
s e k re t a r z ,  3)  s k a r b n ik  o r az  4)  d e l e g a t  I - e go  z a k o n u  św.  F r a n ­
c is zka ,  k t ó r y  c z u w a  n a d  d u c h o w y m  k i e r u n k i e m  t e r c j a r s tw a  
K a ż d y  z n ich  m a  s w e g o  za s t ę p c ę .

P r e z e s e m  j e s t  k a ż d o r a z o w y  d e l e g a t  b i s k u p a  d i ecez j i  
j eże l i  d e l e g a t ó w  j e s t  w ięce j ,  p r e z e s e m  j e s t  t en ,  k t ó r e g o  d e ­
l ega c i  b i s kup i  z p o ś r ó d  s i eb i e  w y b io r ą .  I t en  r ó w n i e ż  na l e ­
ż y  d o  W y d z i a łu  i n a  j e g o  o b r a d a c h  p r z e w o d n i c z y .

S e k re t a r z a  i s ka r b n i ka  o r az  ich z a s t ę p c ó w  w y b i e r a 1 
W y d z i a ł .  D o  S ek re t a r j a t u  na l eż y :  1) p r o w a d z e n i e  k s i ą g  
i z a p i s k ó w ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  s p r a w  t e r c j a r sk i ch ,  2)  z w o ­
ł y w a n i e  w s z y s t k i c h  ze b r ań ,  3)  z a ł a tw ie n i e  s p r a w  b i e ż ą c y c h ,
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4) zarząd  funduszam i,  D iecezalnej R ady  Tercjarskie j,  e) w y ­
k o n y w an ie  uchw ał R ady  G łów nej.

ad  D) K om isja  k o n tro lu jąca  sk łada się z 3 o só b  z p o ­
za w ydzia łu .  1) W yb ie ra  z p o ś ró d  s ieb ie  p rze w odn iczącego ,  
2) b ad a  czynnośc i  R a d y  D iecezalnej,  a p r z e d e w sz y s tk ie m  
rachunki za rok ub ieg ły ,  3) wynik  konto li  p o d a je  p re z e so ­
wi do  w iadom ośc i ,  a n as tęp n ie  4) sk łada  sp raw ozdan ie  
W alnem u  zg ro m adzen iu  D. R. T . i s taw ia  wniosk i o u d z ie ­
lenie abso lo to r jum  W ydzia łu .
§. 6. N a  w szys tk ich  zebran iach  p rze w o d n iczy  p rezes  lub 
je g o  zas tępca .  U chw ały  na  zebran iach  zapada ją  w iększośc ią  
g ło sów . U chw ały  sp rzeczne  z duchem  reguły  terc jarskie j 
n ie  m a ją  m ocy  obow iązu jące j .  W ty m  w y p ad k u  praw o 
sprzec iw u  p rzys ługu je  de lega tow i prow incja łów , w zg lędn ie  
w izy ta to row i z p o d a n ie m  p o w o d ó w .
§ 7. S p raw y  w ątp liw e ro s trzy g a  w 1-szej instanc ji  se k re ta r ja t  
R ady  G łów nej ,  w Il-giej instanc ji  cała R ada  G łó w n a .
§. 8. R adę  D. R. T. na  zew nątrz  rep rezen tu je  p rez es  i s e ­
kretarz  i oni też  p odp isu ją  akta.
§. 9. D. R. T . pos iada  k asę  na  w spó lne  b ieżące  w yda tk i  
Kasa ta pow sta je :  I) ze sk ładek  R ad  D ekanalnych  2) k tó rych  wy 
so k o ść  uchw ala W alne  zebran ie  D. R .T .  oraz, 2) z d o b ro w o l­
n ych  ofiar, zap isów , o d c z y tó w  i t. p.
§. 10. R ozw iązan ie  D. R. T .  m o ż e  nas tąp ić  na  w niosek  
W ydzia łu  w iększośc ią  g ło só w  o b e c n y c h  na walncm  zebraniu . 
R ów nież  R ada G łó w n a  m o ż e  rozw iązać D R. T., g d y b y  
ta nie chciała p o d p o rz ą d k o w a ć  się jej rozpo rządzen iom .

W razie  rozw iązania D. R. T .  fundusze  zo s ta n ą  p rz e ­
kazane  na  o g ó ln e  po trze b y  te rc jarsk ie  w diecezji.
iigMii».TBiiii.g»iiiT.TrMiin5Z.iiii^iim^ii^.iiii',̂ i i ^ i i i i ' ^ ii^« iiiSBiiiiiZL«iiiigI| | iii'l^il|,'S«»i||.aVHi|aŁ.|i||g . |||||3a;|ii|ia&;11

Statut
Miejscowej (w zględnie Dekanalnej) Rady III Zakonu 

św. Franciszka z Assyżu.
 < □ > -------

I.

Nazwa i siedziba.
§. 1. M ie jscow a (dekanalna)  R ada III Zakonu  św. F ranc iszka  

w d iecezji ............................................... w ................................................
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Rada rozc iąga sw oj ą  dział a lność  na d e k a n a t .......................
............................................................. j e s t  ze w n ę t r z n y m  o rg ane m

R a d y  diecezalnej  III Zakonu  w
a łącznie z nią Głów ne j  Ra dy  III Zakonu  w Poisce, ,  
ma jącej  s iedzibę w Krakowie.

II.

C e l .
§. 2. Ce lem Mie j sowej  (Dekana lne j )  R a d y  jes t  p o m o c  

w os iągn ięciu celów,  okr eś lonych  s t a tu t em  Ra dy  G ł ó w ­
nej,  a mianowicie:  z j ednoczenie ,  k i e rownic two  i roz­
wój p racy tercjarskiej  w całej  Polsce .

Rada  ł ą czy  do wspólne j  p racy wszys tk ie  k o n g r e ­
gac je  III Zakonu  p o m ie n i on e g o  dek a n a t u  przez p o w o ­
łanie do  Ra dy  jako cz łonków przedstawic ie l s twa  k a n o ­
nicznie  za łożo nych  kongregacy j  w dekanac ie .

III.

Ś r o d k i .
§. 3. Ś rodkami ,  p r ow ad ząc em i  do  t e g o  celu są: u rządzanie  

częs tych  zebrań,  z j azdów dekan a l nyc h ,  u rządzan ie  o d ­
cz y t ów  i ku rsów dla p r ze łożonych  i XX.  Dy rek to r ów  
III Zakon u  po d e j m o w an ie  znaczn ie j szych dzieł  miło-  
serdzia,  pop ie ran ia  w yd aw ni c t w  tercjarskich,  w s p ó ł ­
praca z katol ickieini  organ izac jami ,  zak ładan ie  bibljo- 
tek,  a p rze de w szy s t k i em  w y k o ny w an ie  uchwał  Rad y  
G łów ne j  i Diecezalnej .

1 V -

§. 4. Cz łonkami  Ra dy  Mie jscowej  (Dekanalnej )  są: I )wszys tkie
w mieśc ie ...................................  (dekanac ie ) ....................................
kanon iczn ie  za łoż on e  Kongregac j i e  III Z ak onu  św.  O: 
F ranci szka przez swo je  dyskre tor j a ,  k tóre s tanowią,  
a) Dy rek to r zy  III Zakonu,  b) prze łożeni  III Zakonu 
c) sekre tarze  III Zakonu,  d)  mis t rze III Zakonu .
2) a r edaktorzy  p i sm tercjarskich,  o ile są w danej  
miej scowośc i  (dekanacie) ,  3) pow ołan i  przez Wydz ia ł  
XX.  Tercjarze  dane j  mie jscowości .

V.
Organa M ieicowej (Dekanalnej) Rady Tercjarskiej.

§. 5. Org a n am i  M.  R. T.  III Z ak on u  są: a) walne  zg ro ­
madzen ie ,  b)  wydział ,  c) sekretar ja t ,  d)  Komisja  
kon trolująca .

I
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ad A) Walne zgromadzenie tworzą wszyscy członko­
wie M. R. T. wymienieni w § 4. —  Jes t  ono raz w rok 
zwyczajne; prócz tego  w razie potrzeby zwołuje się 
nadzwyczajne.

Do Walnego zebrania należy: 1) v. ybór komisji 
kontrolującej na 1 rok, w skład której koniecznie 
wchodzić musi przynajmniej jeden z XX. Dyrektorów.
2) Uchwalenie wysokości wkładek członków.
3) Zatwierdzenie sprawozdań rocznych.
4) Zatwierdzenie rocznych rachunków.
5) Wnioski ogólne do Rady Diecezalnej, a do Rady 

Głównej wnioski o zmianę statutu.

ad B) Wydział tworzą:
]). XX. Dyrektorzy III Zakonu,
2). Przełożeni III Zakonu,
3). W zebraniach Wydziału m ogą też uczestniczyć 
członkowie Rady Diecezalnej odnośnej Diecezji i człon­
kowie Rady Głównej z głosem decydującym.

Na zebraniu konstytuującem sekretarjatu przew o­
dniczy Delegat biskupi, względnie jego zastępca. Jem u 
też przysługuje prawo sprzeciwu, gdyby dp sekre- 
tarjatu wybrana została nieodpowiednia osoba.

Zebrania Wydziału z reguły odbyw ają się co pół 
roku, a m ogą być zwołane częściej, o ile tego zajdzie 
potrzeba. Do atrybucji Wydziału należy:
1) W ybór sekretarjatu na 3 lata (w tajnem głosowaniu).
2) Powoływanie  do życia sekcyj, w skład których

wchodzić m ogą naw et nietercjarze.
3) Uchwalanie dla nich regulaminów.
4) Sprawy niepowierzone sekretarjatowi, ani walnemu 

zgromadzeniu.
ad C) Sekretarjat, do którego należą: 1) Prezes, 2) sekretarz, 

3) skabrn k, względnie ich zastępcy.
Do Sekretarjatu należy:

a), prowadzenie ksiąg i zapisków,
b) zwoływanie wszystkich zebrań,
c) załatwiania spraw bieżących,
d) zarząd funduszami M. R. T.
e) wykonywanie uchwał Rady Głównej, względnie. 

Diecezalnej, lub Dekanalnej (Miejscowej).
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ad D) Komisja kontrolująca składa się z 3 osób. — W y­
biera z pośród siebie przewodniczącego, bada czynnoś­
ci Rady Dekanalnej, (Miejscowej) a przedewszystkiem 
rachunki z« rok ubiegły. Wynik kontroli podaje  preze­
sowi do wiadomości, s  następnie składa sprawozdanie 
Walnemu zgromadzeniu M. R. T. i stawia wnioski 
o udzielenie absolutorjum Sekretarjatowi.

§. 6. Na wszystkich zebraniach, z wyjątkiem zebrania |kon- 
stytuującego sekretarjat, przewodniczy prezes, lub jego 
zastępca.

Przewodniczący musi być z grona XX. Dyrektorów. 
Uchwały na zebraniach zapadają większością głosów. 
Uchwały sprzeczne z duchem reguły tercjarskiej nie 
mają mocy obowiązującej. — Prawo sprzeciwu w tym 
wypadku przysługuje gwardjanowi miejscowemu, wzglę­
dnie wizytatorowi z podaniem powodów.

§. 7. Sprawy wątpliwe rozstrzyga w 1-szej instancji sekretarjat 
Rady Diecezalnej, w II giej instancji sekretarjat Rady 
Głównej.

§. 8. Radę M. R. T. na zewnątrz reprezentuje prezes i se ­
kretarz i oni też podpisują akta.

§. 9. M. R. T. posiada kasę na wspólne bieżące wydatki. 
Kasa ta powstaje ze składek poszczególnych kongre- 
gacyj, których wysokość uchwala Walne zebranie M. 
R. T.— oraz dobrowolnych ofiar, odczytów i t. p. Kasa 
pokrywa wydatki administracyjne i ogólnoi-tercjarskie.

§. 10. Rozwiązanie M. R. T. może nastąpić na wniosek 
Wydziału większością g łosów obecnych na walnem 
zebraniu.

Również Rada Główna może rozwiązać M. R. T. 
g d yby  ta n;e chciała podporządkowywać się jej 
rozporządzieniom.

W razie rozwiązanie M. R. T. fundusze jej prze­
chodzą na własność Diecezalnej Rady 111 Zakonu.



W  klasztorze OO. Franciszkanów  w Krakowie 
są do nabycia:

1) „Ego autem" (mottet franciszkański) wyjątek z Misterjum 
św. Franciszka, na gł. męskie i echo organowe. Cena 1 zł.

2) Msza „Mater Inviolata" na 3 gł. mieszane z organem. 
Cena 8 zł.

3) Źródłowo opracowany żyw ot Bł. Salomei przez O. Aloj­
zego Karwackiego. —  Nowenn do Bł. Salomei. — orazy 
Bł. Salomei.

4) Nalepki jubileuszowe. Cena 20 gr.
5) Medaliki jubileuszowe. Cena 15 gr.
6) Obrazki św. Ojca Franciszka. Cena 5 groszy.
7) Wielki format obrazu św. Franciszka. Cena 1 zł.
8) Krótki żywot św. Franciszka. Cena 70 gr.
9) Pieśń jubileuszowa do św. Franciszka. Cena 12 gr.

10) Broszurka o .Tercjarstwie (4 referaty). Cena. 1 zł.
11) Broszurka „Bractwa kość. i Tercjarze, a prasa kat." Cena lzł.
12) Katechizm dla Braci i Sióstr III Zak. Cena 1 zł.
13) Hym n Tercjarski „Spieszmy na górę zbawienia"

z nutami. Cena 5 groszy.
14) Hymn św. Franciszka „Witaj Ojcze ukochany" zharm o­

nizowany przez O. Dr. Rizziego na 1 głos
z akomp. organu.

15) „O Divi amoris" hymn do św. O. Franciszka na 4 głosy 
męskie harmonizacji O. Dr. Rizziego.

16) Brewiarzyk tercjarski. Cena 4 zł. 50 gr.
17) Nowenna do św. Antoniego. Cena 15 groszy.
18) Nowenna do św. Franciszka.

K A T E C H I Z M
DLA

Braci i S ióstr III Zakonu św . Franciszka Serafickiego
OBJAŚNIAJĄCY REGUŁĘ TERCJARSKĄ.

Kto zamówi: 10 egz. otrzyma 1 egz. bezpłatnie.
100 „ „ 15 „ '

1000 „ „ 200 „

--------------------— Cena (zniżona) 1 zł. ----------------------
Do nabycia w Administracji „Rycerza N iepokalanej41 

O O . Franciszkanie — G R O D N O  —  (Polska).



W A D M I N I S T R A C J I

„R Y CE R ZA  N I E P O K A L A N E J “
(OO. FRANCISZKANIE, —  G R O D N O ) .

Jest do nabycia:

Utwór sceniczny z x n i  wieku pod tytułem

S i l i ł  F r i D t i s z e k  i i s s j i i
 Napisany przez profesora WICENTEGO S T R O K Ę --------
nadaje się do przedstawień podczas obchodów  Jubileuszowych.

Stron 62. -  Cena tylko 40 gr. (10 centów am.)

K a l e n d a r z .
s u w z g lę d n ie n ie m  o d p u s tó w  z u p e łn y c h  3-ch z a k . f r a n c i s z k a ń s k i c h  [ZF], A bso luc j I  G en e ra ln e}  
dla cz ło nk ó w  III Zak.  (AG), S z k a p le r z a  K a r m e l i t a ń s k i e g o  [SK], S z k a p le rz a  N iep o k a la n e g o  

P o czę c ia  (SNPJ I o d p .  zup .  s ta c j i  r z y m s k i c h  ( O s t ) .

1 P. S. Remigiusza b., Bł. Jana 16
z Dukli 17

2 S. SS. Aniołów Stróżów (ZF).
(SNP). , 18

3 N. 19 po Z. Św. S. Gerarda op. 19
4 P. S. Franciszka z Assyżu 20

(Zał. 3 Zak.) (AG). (ZF). 21
5 W. S. Placyda 22
6 S. S. Marji Franciszki III Z. 23

(ZF). 24
7 C. M . B . Różańcowej.
8 P. S. Brygidy p. 25
9 S. S. Ludwika b. 26

10 N. 20 po Z. Sw. .SS .Daniela
i Tow- m. I Z. (ZF). 27

11 P. S. Emiljana m. 28
12 W. S. S. Serafina w. I Z. (ZF) 29
13 S. S. Edwarda kr. 30
14 C. S. Kaliksta pap. 31
15 P. S. Teresy p. (SNP). (SK)

S. S. Gerarda Maj.
N. 21 po Z. Sw. S. Małgorza­

ty Alacoque 
P. S. Łukasza ew.
W. S. Piotra z Alk. w I Z (ZF) 
S. S. Jana Kant.
C. S. Urszuli p.
P. S. Korduli p.
S. S. Jana Kapistrana 
N. 22 po Z. Sw. S. Rafała 

Arch.
P. S. Kryspina m.
W. S. Bonawentury z Pot.

w. 1 Z. (ZF).
S. S. Florencjusza 
C. SS. Szymona i Tad. app. 
P. B. Anioła z Acz. m. I Z. (ZF) 
S. W igi. S. Alfonsa Rod.
N. 23 po Z. Sw. Chrystusa 

Króla

Za pozw ole 'n ie m W ła d z y  D u ch ow ne j .
R e d a k to r :  O. C ze s ł aw  K all a r , f ranc i szkan in*  — W y d a w ca :  W y d a w n .  „R ycerz  N iep o k a lan e j " ,  

D r u k a r n i a  W y d a w n i c tw a  „Rycerz  N ie p o k a la n e j1* w  G ro d n ie .


